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prądu lewicowego i (

.toczonych okoliczność

Kraków, 22 maja. ] dalsze wzmocnienie tego 
W iniarę, jak wyjaśnia się obraz zdarzeń u- radykalnego.

'fcicgltgo tygodnia i odsłania, icli strona zakuli- Na podstawie przy .
^ w a  staje się coraz jaśniejszem, że m d  Wi- W n a b y  d o d a n y  zamach scharakteryzować 
^ a  m iai'pełną m J rja ln a  możliwość '„trzy- z punktu widzenia .tego znaczenia społecznego, | 
mania W a rs z a w y  w ręku.'gdyby n ie  jego wla- jako wstęp do przewrotu socjalnego Cało 
Bna b e z ra d n o ść , p rz e d e w s z y s tk ie m  zaś gdyby (szczęście, ze sam kierownik zamachu; marsza- 1 
nie ciężkie błędy dowództwa. Udowackrać tego lek Piłsudski, notorycznie nie sprzyja radyka- 
Wiżej niema w lej chwili potrzeby. Potrzeba lizmowi społecznemu, co do czego partyj, na ' 
natomiast stwierdzić fakt, że na tern właśnie 'takie właśnie jego sympatje spekulujących, nie j 
polega względnie szczęśliwy obrót sprawy. — 1 pozostawił w żadnej wątpliwości.
G dyby bowiem rząd i jego dowództwo byty \ W niosek stąd, żn w  danych konkretnych  w a
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w  O jcow ie, p- S kala . T e le fo n : S t;u ’a Nr 2.

W ielkopolskim Z w. Ziemian ośw iadcza go to ­
w ość i niezłom ną wolę służenia spraw ie naro ­
dow ej w myśl odezwy JW Pa-na m arszałka.

Z upoważnienia W ielkopolskiego Zw. Zie­
mian <,raz prezesów kół pow iatow ych. Ja n  Zót- 

j tow ski, prezes.

|Star,os)is!i9 mniejszości naroaoaycii
| Warszawa, 22 maja (AW). Stanowisko mniej 
szóści naród, co do kandydatury marszałka 
Piłsudskiego, jako ewentualnego kandydata na 

i prezydenta Rzeczypospolitej nie jest ustalone, 
i Nie jest także ustalone stanowisko żydów i 
Niemców. «

Ceny ogłoszeń 
za I w iersz  m ilim etrow y-
Z w y k łe .................  15 jjf
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Na I-szej stronie . . 50 „ 
Drotne od słowa . . .  7 „
UkładtibelarycznyŁO% drożej 
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Załączniki wedle nmowy. 
W yłączne zastępstwo na za­
chodnią Europę: M. CukSS 
Nastąpcy — Wiedeń Ł, 

Woilzeile 16.

mi nu przeprowadzenia nowych wyborów. Klub
jednom yślnie stoi na  stanow isku natychmiasto 
wego rozwiązania Sejmu i rozpisania now ych 
w yborów w jak  najszybszym  terminie przy za­
pewnieniu konsty tucy jnej swobody wyborcom, 
żądając równocześnie wprowadzenia w  życie 
swobód obyw atelskich na  ziemiach ukraińskich 
w odniesieniu do ludności ukraińskiej. Odpo­
wiedź na pierw sze pytanie c-o do osoby wysu­
niętego przez lewicę kan d y d ata  n a  prezyden ta  
R zeczypospolitej, klub ukraiński zarezerwował 
sobie na później.

Z am ach  już w pierwszej fazie swego rozwoju czące obóz lewicowy z osobą m arszałka, są  rozwoju tych energ-ij rewm luoyjno-spoiocznych,' pylania, tj 
p rzybrał w yraźny przydech rewolucji so c ja ln e j.!dw ojakiej natu ry : liaiodow ej i socjalnej. Dwu- jk tó re  przy sposobności zam achu uinchoin;ono,
Sam fak t rozdania w e środę wieczór karabi- istość n a tu ry  tych zwłązków utrzym uje w praw - & k tó re  w dalszym  rozwoju objektyw nych, 
nów  % am unicją między ludność 
,wi się O rozdaniu dziewięciu ty 
z których ty lko nieznaczną czę 
ta.d odebrać), torowa-l tej rew
Czynne w ystąpienie stronnictw  lewicowych po rzonej z n'm  lewicy. Na fem toż polega za- bezpieezeństw  socjalnych, jakie na gruncie 
stronie zam achu w ojskow ego, udzielenie m u 1 znaczona wyżej zdolność m arszałka Pilsud- Istniejącego bezrobocia, pogarszającego się 
sankcji politycznej i poparcia w tak  wysokiej sk iage do przeciw staw ienia się hipertrofji c le - 's ta n u  gospodarczego państw a i w gorącej a t-
itfterze, jak  proklam ow anie s tra jk u  generalne mor,'tu socjalnego. ..... -  ■ • j mo~-ferze pozam aehowej w ytw orzyć się m ogą,
g’o, bo dalsze bardzo s in e  akcen ty  ruchu  so c jn l- ' Okoliczność ta  sam a w sobie w ażna, powili- ten znajdzie jeszcze jedno kryterium  politycz- 
ito-rcwolucyjnego, k tó re  zam achowi zaraz w na być dla praw icy i w ogóle w szystkich lPe-jncj i socjalnej doniosłości kwestji, czy, w ja- 
pierwszej jego fazie nadano. ; zorientow anych jeszcze i pełnych w ahania grup kim  charakterze i w jakim  zakresie m arszałek
,i Nie należy się łudzić, żc akcen ty  te znikły ' społecznych i politycznych, argumentem za Piłsudski zatrzym a i potrafi- w ykonyw ać zda- 
już obecnie." One ty lko osłabły. Silę sw oją b ę - , poparciem m arszałka w jego usiłowaniach pa- bytą  władzę.
idą trac iły  dalej w  m iarę stabilizacji s to su n k ó w ,! cyfikacyinych, które  mimo różne Sprzeczno-; W  intcicśńo utrzym ania spokoju społeczne-, 
w  drodze zam achu z.nrienionycłi. Ale całkowicie ' śc-i, jak np. dalsze in ternow ania oficerów i go- go należy pragnąć, aby  zakres te-nfipy^l pod. 
nioznikną. Skutkiem  zam achu jest znaczno s p o -1 noralów. w alczących po stronie rządti, są  je- względom prawitio-formainym zupełnie jasno, a  
tęgo  wami e się w pływ u lewicy społecznej w p o - ' drink niew ątpliw ie szczero i z głębokiego prze- pod względem faktycznym  dostatecznie szero- 
równa-niu ze stanem  z osta tn ich  la t 1 rzęch co konania płynące. ko wyznaczony. ■ (s-i).
najm niej. S tronnictw a lowic-owo nie czynią! T ak , jak  się rzeczy obecnie faktycznie ulo-1 — o   -----
w praw dzie do tej pory  w rażenia, jakoby jasno 
'w iedziały, co z tym  przybytkiem  wpływ u po- 
,cząć, alo to  nie zmienia faktu, że niesie je dzi­
sia j prąd bez porów nania silniejszy, niż to było 
'do pom yślenia jeszcze przed k ilku  tyg"dniam i.
‘A  niesie jo na lewo...

Analiza, położenia, w  którem  obecnie znaj­
du je  się państw o, nie w ykryw a mom entów,

»ro TO,o<rljby przyczynić się do zatam owania'

Warszawa, 22 m aja (AW). W  łonie Z. L N. 
istn ieją tendencje do w ysunięcia na stanowi- 

p rezydenta St. W ojciechowskiego wzglę- 
marsz. Trąmpczyńskiego. 

arszawa, 22 m aja (AW). Stronnictw a skraj 
lewicy m. in. N iezależna PaTtja Chłopska, 

edle wszelkiego praw dopodobieństw a, poprą 
w sprawie rozwiązania Sejmu i ter-1 kandydaturę marsz. Piłsudskiego, «

mm, PlfsaSsM przyjmuje Kandydaiure na Prezydenta.
Warszawa, 22 m aja (PAT). »Polska Zbrojna* [skiego. zgodzi! się na w ysunięcie swojej osoby 

dowiaduj'-5 się z wiarogodnego źródła, że m ar-, jako kandydata na Prezydenta Rzeczy pospolb 
szałek Piłsudski, ulegając ogólnemu życzeniu | tej, którego  wybory odbędą się w krótce przez 
i n a c i s k o w i  ze strony mas społeczeństw a po-l- Zgrom adzenie Narodowe.

u m  dążyć W i e  do porozumienia z M c ?
(Telegram własny „Nowej Reformy1*).

Kowno, 22 m aja. B y ły  perzydent republiki 
Svetona wysuwany jest na ministra spraw za­
granicznych. W  wyw iadzie oświadczy! on, że 
następny  rząd litew ski będzie dążył przede­

wszystkiem  do wydobycia Litwy z obecnej izo­
lacji politycznej. Krążą pogłoski, że nowy rzad 
będzie dążył od porozumienia z Polską. 

-----------------o -----------------

paiłlieznsi 0 sDJfS

K raków , 22 m aja. , wyjście z obecnej sy tuacji Gważać musi wybór
Dziś m ają być do postów i  senatorów  wyela-1 m a m . rilsudskiógo  na prezydenta Rzeczypo-

tego  prądu. Pt-zeciwjtfe” zaw iera się w tej sy -!n c  zaproszenia na Z grom adzenie1' N arodow e, spolitoj.
tuac ji wiole m om entów  takich, k tóre  prąd  ten które  odbędzie się w W arszaw ie 31 maja. Wo- 
anogą. ty lko  potęgow ać. Dość w skazać na  zaga- i Dec tego, że rząd dać może, w  obecnej sy tuacji, 
dnienie finansowe. Pod  wrażeniem  w ypadków  gw arancje, że Zgrom adzenie N arodowe cdbę- 
spadio orno jak g d y b y  z poraądku dziennego dzie się w W arszaw ie bez nacisku z zew nątrz, 
dyskusji, ale nie zosla-lo w ykreślone z rzeczy -1 upadły  p ro jek ty  odybcia Zę-rom.i.dzenin Naro- 
w istości, k tórej oś głów ną stanow i dalej, mi- 1 iłowego w imium nrieścio pols.kiem. 
iwo wsz.j-stko co się rlzialo, stało  i stać jeszcze I Co do kt-.ndycłaituiy osobistości na Prezy- 
aiożo. Dola rek nic troszeząc się zbytnio o lo s y ' clenia Przeozypo-spolitej, to na pierwszym pla- 
zaraachu, k ręcąc ogonkiem  to w dół to w g ó - 'ń ie  sta je  i u trzym uje się m arsz. Piłsudski. ■— 
rę , szedł jednak  i idzie statecznie coraz w y ż e j,' Oświadczają się za nim  stronnictw a centrowo- 
niechybnlo znacząc trw ale obniżanie się z d o l- ' prawicowe, poprą ją talrże niechybnie stronnie- 
ifrści płatniczych państw a i społeczeństw a. itw a  lowicowe, —  nie jest do tąd  zedklarow ane 

Dla budżetu państw a ozna-cza to nio ty lko  stanow isko prawicy, k tó ra  staw iać chce, wi- 
przeprow adzenie blisko połow y jego pozycyj 'docznht d la  dywersji, kandydatu rę  b. prezydon- 
ido dziedziny ni-ezwykłych trudności, locz także 1 ta W ojciechowskiego.
dalszo ograniczenie jego sanacyjnych możliwo- J Z P o z n a n ia  donoszą, żc p rz y b y ł  tam Ignacy 
koi. W idoki kredytów  zagranicznych b o g d a j, Fadeiew ski. N i e k tó r z y  wiążą jego pobyt w 
io-zy nie znikły. Równocześnie zaś spotęgow anio j Stol icy  W ie lk o p o ls k i  kandydaturą  jego na 
eię prądów  lewicowych w yklucza zastosow anie prezydenta Rzeczypospolitej, 
w s re lk k h  d rastycznych  środków  oszczędno-i W ogóle jednak k lu b y  i stronnictw a przy wy- 
iSciowych d la  celów odzyskania równowagi, —>jborze prezydenta Rzeczypospolitej liczyć s:ę
Spodziew any też je s t ca ły  szereg zjaw isk so -!m uszą  n ietylko z silą swoją liczebną, lecz tak-
jcjałnyeh, k tó re  vr sumie sw ej m uszą d a w a ć ! że z opinją k ra ju , k tóra  za  najke-rzystniejsze 
» •

M gftreBtia w s z .  liis tif  
z  ł i o s t e  C z e S tJS i ly ń s f t l s ! !

W a rs z a w a , 22  m a ja  (A W). P o se ł C z e tw e rfy ń -  
sk i, c z ło n e k  Z w iązk u  Ludowo-Narodowego,
którego wywiad by 1 w »Nowym K urierze Pol.« 
w ypow iada się za zwołaniem Zgrom adzenia 
N arodowego do W arszaw y, odbył dłuższą kon­
ferencję z marsz. Piłsudskim.

Konferencja K in iis ia  o LeMpM
Londyn, 22 m aja (PAT). Od w torku  do piat- w szystkich państw . Reprezentow anycH  będzie

ku przyszłego tygodnia  będzie obradow ała w 
Londynie m iędzynarodow a, parlam entarna 
konferencja handlow a, w które j weźmie udział 
około 150 do 200 członków  parlam entów  ze

około 30 państw , łącznie z Indjam i, A ustralją , 
N. Zelandją i Poł. A fryką. W  środę odbędzie
się pod przew odnictw em  Churchilla bsaikiet, w
którein  weźmie również udział ks. Walji.

Zarówno właściciele kopalń jak górnicy 
odrzucili propozycje rządowe

Atos zi młsńiumw/BiitopofjKies#
do akcji m sBZBłits TfnnłptzyiłsKisSO

Poznań, 22 m aja (AW). Odezwa m arszałka 
■ąmpczyskiego skł-onila ziemiaństwo wielicO-

polskie do zgłoszenia akcesu do akcji zainicjo­
wanej przez marszałka Senatu Trąmpczyńskie­
go. Stanow isko swm ziem iaństwo sprecyzow a­
ło w następnjąeom  piśmie:

Do JW P ana Wojcieclia '•'rąinpezyńskiogo: 
Ziem iaństwo wielkopolskie, m eczo m ?

(Telegram bkraw y „Nowej Reformy11).
Berlin, 22 m aja. W edle domesień z L o n d y -1 w ystosow ał do zw iązku kolejarzy i robotników  

nu zarówno w łaściciele kopalń jak i górnicy transportowych pismo, w  którem wyraża na- 
odrzucłli porpozycje Baldwina. W obec tego (dzieję, że  kolejarze i robotn icy  transportowi 
znikła nadzieja szybkiego załatw ienia przesili.-- Inie będą chcieli szkodzić interesom górników  
m u  w górnictw ie angielskiem . Iprzez ładowanie lub transportowanie węda' ze

Londyn, 22 maja (PAT). Związek górników i stacyj kolejowych do doków. "

JaSDSłsaja przedstnuicielka Malej 
ententy a Radzie Lisi

(Telegram własny „Nowej Reformy1' 
B ukareszt, 22 m aja. Donoszą, że Jugoslaw ja 

i n a  przyszłej sesji będ*ie reprezentow ała w Ra- 
w dzie Ligi Narodów małą ententę.

• Włosi tworzą fiole a M s k a
Belgrad, 21 m aja (PAT). W edle wiadomości 

z Burazzo przybyły tam 3 włoskie okręty wo­
jenne pod flagą albańską z oficerami i techni- 
kami włoskimi na pokładzie. S!vchać, że Mus- 
solini aa mierzą stworzyć flotę albańską i że o- 
liarowal Albanji owe 3 okręty wojenne.

Dr STEFANJA TATARGWNA

HetmonsKls podróże
,1 ^
■J (Doikiouozonie)

— e— Nie widzisz nic wielkiego w  tej długiej 
b a c y  la t  —  nic, coby się zrów nać mogło 

t£ tern, co było tam ? A ja  ci mówię; tw o rzy ­
liśm y  dużo więcej, niż kam ienne św iątynie, 
stw orzyliśm y św iatu  lad i rząd —  a  d z id o  n a ­
sze życiem  kierow ało i p rzetrw ało  ruiny. - -  
P rze trw ało  i żyje jeszcze do tąd  w was. naro-
jełneh m łodych, k tó re  idziecie w p rz y sz ło ść__
a przeto jest nieśm iertelne, bo z w aszym  u pad ­
kiem  żyć będzie w nowych i coraz dalej. Ruiną 
i prochem  nie stanie się nigdy. A wielkość jest 
ty lko  w nieśm iertelności. —  Nie m asz zasię 
innej nieśm iertelności jak  przez żyw ot w (Du. 
gieh.
Ił Zasm ucił się Tarnow ski, g d y  taką rzecz 
usłyszał i że to m ędrcowie mówili, P y ta ł ich 
Wielokrotnie, zali praw dę mówią z ziemi tej 
w-yrosłą —  a oni odpowiedzieli mu:
... P a trz  n a  czary, w k tó rych  tę  ziemię 
uglądasz, albowiem one widzą w ielkie rzeczy, 
piękno i silę razem. Mocni jesteśm y, nie jako 

la a, uboga lle lada , a  piękno tworzyliśm y jej 
rów ne. Swia-t nieposłuszny zognicmy pod stopy 
nasze i dam y mu podziwiać skarby , d„ k tó rych  
nie dorósł jeszcze, aby  był przez nio podnie- 
ksion. Idź do ojczyzny sw ojej i  mów jej, aby 
pokochała silę, a  niech się strzeże próżnego 

jutowa, ł-bowo i pieśń niczeni jest, jeśli nio sto ją 
na  ziemi mocno, a  nie bronione przez silę.

I mówili:
— Boimv sie o w as, bowiem

I
od sio

nutę wa^ze

j idzie w  próżnię i z niej się wywodzi 
w a jeno, nic od czynu.

I nic um iał im odpowiedzieć, czem słowo mu­
si się stać, bowiem z m ądrości czerpał jeno m a­
łe kropelki, jako w łaściwe człowiekowi.

— Jeszcze n a  rycerskiej ziemi postaw ię no­
gę —  mówił — nim  pow rotna do domu mnie 
poniesie fala. Poznam  tych  jeszcze, eo św iat 
zwyciężyli mieczem, a  potem  padli od niego, 
jako  zawsze ten, k tó ry  mieczem w ojuje. I za-

i pytam  ich zwycięzców, co m yślą o swej po tę­
dze. Silni bowiem dziś są. rządzą ziemią, i leją 
krew. Leją krew  czystą i niew inną w imię n a j­
w iększych św iętości —  a  drudzy zasię świętość 
sam ą cicho chow ają w  swem sercu.

I dopuszono go do tajem nic starego  maitry-: 
'tań sk ieg o  zakonu, k tó ry  wr ukryciu  górskiom  
; ży ł n ieznany ludziom — a  ci pow tarzali mu jo- 
.dno, okropne słowo: przeznaczenie. A jeśli jc- 
Jszcze —  przeszedłszy ty le św iatów  —  tuó- 
jWili —  zaczepuąw szy wiedzy tyle, w ierzysz, że 
I człek m occn zrobić, co chce, to próżno zdoby- 
;w ałes w iedzę wielką. Bo on je s t tylko jednem , 
j n u lem  ̂ ogniw em  łańcucha., łańcuch zaś ciągnie 
nio-c nieśm iertelną, nieograniczoną, k tórej ża- 

i człowiek nie sięgnie naw et kraw ędzi i co 
|w  głębi swej postanow ione, to  musi się stać. Za 
rozum iały głupiec staw ia jej czoło po to ty lko , 

j by przecierjńaw szy, spaść n a  dno i niem oc swą 
uznać. P łynie w szystko ku  sw ojem u celowi, 

'ab y  się coraz w yżej wznieść, alo nie przekro- 
1 czyi jeszcze n ik t szczebli, k tó re  m u nie były 
dane —  a  jeśli przekroczyć nie chciał tych, 
k tó re  mu z.uaczono. upadłszy niżej, pokutow ać 
musj duigo, nim się tu ta j dostanie.

—  Czemu walczyliście o praw dę ta k  sm u­
tną? Bowiem jes t praw dą, a  człow iek znający

praw dę, musi ją  narzucać św iatu  —  inaczej 
m aszyną je s t jeno, nie żywym , czującym  tw o­
rem. —  Prawdo ' kochasz, j ak dziecię swe 
i pragniesz, by ją znał i kochał św iat cały.

—  A jeśli do niej nie doiósł -— pomoże 
miecz? W szak wszystko_ rozw ija się swoją ko­
leją ii z n a c z o n e  ma. miejsce?

I znaczone jest owo dążenie nieśm iertelne, 
aby  się przem ienił św iat, aby  t ę chwilę przy­
bliżyć. I znaczone je st praw o życia, k tóro  dąży 
do zniszczenia tego. co jem u przeciw ne. Bo­
wiem życie straszne jest. — W yryw a sio prze­
mocą i  depce. —  Żyje siabszem  ży c iem 'i w a l­
czy. W alką je s t świat. l a k ą  straszną, po­
tężną w alką o istnienie swoje. —  o to marn0 
istnienie, k tó re  musi przepaść o tę  chwile, co 
zginąć musi w łańcuchu, o jeden  biysk, co zga­
śnie. A ta  mos tak w ielka je s t  w  człowieku 
i każdym tworze, że dokąd żyje w  nuH) -pętan  
jest od mej cały.

‘ łzy  ją  zwycięży kiedy ? Czy zw ycięży?
N a to m istrz nie odpowiedział słowam i, ale 

całym  wyrazem  tw arzy. B yła sm utna. Oczy 
patrza ły  wralah jakby  szukając tam  odpowiedzi. 
Ona n i e  przychodziła- U sta m u w ykrzyw ił ból.

I poszedł do tych, co w  imdę C hrystusa  m or­
dowali, a  wJadnęli dziś św iatem . Lecz nio 
chciał słuchać rozum owan icli, albowiem  dale­
kie były od tego, co słyszał już j dalekie od 
praw dy, co m usi być.

Lecz mówili do niego prześladow ani przez 
zwycięzców;

—  Szukam  praw dy. —  P raw dą jest zawszo 
to, co prześladuje człowiek, wiellcie je s t to , cze­
go nie po ją ł człowiek.^ Są ludzie, k tó rzy  idą 
i niosą krzyż. I poddają pod nie niego skroń 
i cierpią. - A by przez to  , cierpi unio urodziło

się życie nowe i now a praw da. T a, k tó re j nio 
zobaczył prześladow ca. Aby ona m ogła lu ­
dziom świecić choć k ró tk i czas, dotąd, dopóki 
ją  będą prześladow ali i nie zrozum ieją jej. Bo­
wiem, gdy ją  już ogarną i prześladow ać prze­
staną, szarą  się stanie od m as szarych i zn i­
szczą ją. Ale dokąd  świeci przodownikom , pię­
k n ą  je s t i czystą. A nie masz w iększej rzeczy 
na a wiecie, jak  to  cierpienie, aby  się przem ienił 
św iat, ja k  to służenie praw dzie p rz e z  ból. jak 
owo niesienie krzyża. Bowiem przem iną wielkie 
tw ory Judzkie, zniszczy je  czas i siła — a  nio 
przeminie m ęka dla sprawiedliwości.

A gdy jedne kw iaty  opadną, p rzy jdą po nieb 
drugie, zasiane n a  krw i i po nich  nowe iść bę­
dą. Nie m asz nic piękniejszego n ad  kw iat, 
a tam ten k w i a t  nieśm iertelny będzie przez ból. 
I p a trza ł na idących na stos. jako  im nie drgnął 
w los jeden, jako  byli spokojni, by jesienne n ie ­
biosa.

I zdaw ało m u się, że oglądali praw dę.
> * *

Ju ż  w racał do ojczyzny swej, bogaty  na  du­
chu, przem ieniw szy złoto na. m ądrość.

W ita ł go ojciec n a  progu.
—  Czy przyniosłeś praw dę ze św iata?
A on  odpow iedział.

... —  Niema. jej.
A potem  dodał.

% —  Becz żyje.
-— A zobatczylżeś co wielkieg'o?.
A  on odpowiedział.
—  N iem a nic w ielkiego n a  świecio. lecz są  

rzeczy 'większe, niż wielkie.
1—« A  odpow iedziałeś sobie na  owe pytania, 

z k tórem i cię puszczałem  w  świat?,
. A  ou odpowiedział.

—  N a w szystk ie odpowiedziałem , a z w szyst 
kich w yrosły  nowe, liczniejsze, niż były tam te.

Zasm ucił się ojciec s ta ry  i mówił. *
—  Próżno przeto przeszukałeś ziemię j cza­

su zm arnowałeś tyle. To bowiem m ogłeś w ie­
dzieć w ojczyźnie swej miłej siedząc, a. nie m ę­
cząc m ędrców pytaniam i. M arna to  bowiem 
owa m ądrość, k tó ra  pytaniem  n a  py tan ie  odpo­
wiada.

A on m u mówić jąl:
—  Ani m ądrości niema- an i praw dy niem a, 

dlx w szystkich jednakiej. Jest. c i ona  gdzieś, 
ale ją  pojmie cztek dopiero przy końcu św iata, 
a może po rozstaniu się z żywotem . Ona je s t 
jedna, przeogrom na, niezm ienna, a le  niem a, 
ktoby  ją  posiadł całą. Idziem y do niej -wolno, 
biorąc tylko prom yki. A każdy  w y tw arzać  ją  
m usi sam  z' tego, co po świecie nazbiera i n ią  
żyć. I narody  w ielkie tw orzą p raw dy swoje
i żyją niemi. Musimy stw orzyć  w łasną praw dę,
m usim y stw orzyć w łasną  w ielkość. Musimy
zasię stw orzyć coś ponad w ielkość, o czem nie
słyszał n ik t i czego n ik t nie w idział. A to się —
-widzisz ojcze —  zrodzić m usi z nas, z głębi n a ­
szego ducha. *

—  N atężajm y przeto  moce, aby  zobaczyć
tę rzecz. •— Bo każdy  zobaczy ją  w iedy . k iedy  
do niej dorośnie duchem. _ /■■

I mówić będę w szy s tk im  stanom  i głosić bę­
dę ludziom w sze lak im , że żyje n a  świecie tak a , 
do jak ie j człowiek_ dorośnie, że ją  sam . sw oją 
silą  stwmrzyć musi.

—  Ojcze drogi, m y zobaczym y dopiero coś 
wielkiego, gdy to czynić będziem y sami.

—  Ojcze d rog i w yniosłem  z m ądrości lud z 
jk ie j to pragnienie, abyśm y uczynili rzec% naj- 
| większą w ew nętrzuą m ocą.



Akcja oszczędnościowa rzędu
Z W.u szłw j- donoszą:
Ministerstwo 

nic!) okólnikach 
konieczności jak najdalej idących ograniczeń 
wydatków państwowych, celem dostosow ania 
ich do stanu  dochodów  i zapasów  gotów ko­
w ych. M inisterstw o skarbu  zw róciło się z proś­
bą do poszczególnych m inistrów  o (wydanie za­
rządzeń, m ających  na celu odroczenie na czas 
późniejszy tak ich  w ydatków , które nie są ko­
nieczne do utrzymania normalnego funkcjo­
nowania admiwstracji i bez w zględu na to . że 
w y d a tk i te  m ieszczą sie w ram ach prowizo-

- - *■<#
Zjazd ma rozpatrzyć i powziąć uchwały oo do f
udziału Potefci w międeyiimirodówym kongresie bb J 
bljotelkarzy i bibłjofiilów w Piradze czeskiej, oraz 

skarbu  przponm ialo w  ostat- {-przygotować grunt do zorganizowania 'drugit-go 
w szystkim  _juinosterstwom o wszechpolskiego zjatzdlu bibljofilów, wy zuaraoo©-

go w Warszawie na jesień b. r.

W ęg iersk ie  u ro c zy sto śc i ku  czci 
gen . B em a

Z B u d a p e s z t u  donosi P. A. T.:
Wczoraj odbył się tutaj staraniem towarzystwa 

węgiersko-polskiego uroczysty ak t odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej ku uraczeniu pamięci generała 
Bemai, na domie, w którym mieszkał generał Bem 
w 1846 roku. Po odegraniu polskiego hymnu 1 1 :1-

rjiuu  budżetow ego na m aj'i czerwiec, w  ram ach {rodowego, przemówienie inauguracyjne wygłosił 
budżetów  m iesięcznych, lub n aw e t w ram ach i bar° n Nyary, następnie przemawiał bam i BoJans, 
o tw artych  już kredytów . Ty-lko bowiem drogą .sławiąc żołnierskie i ogókio-ludowe cnoty genw*. 
oszczędności usunie się deficy t budżetow y, i}a Bema. Z k d e i literat Geza Laugert nakreSil 
k tó ry , jak  wiadomo za, pierw sze 4 miesiące br. obraz serdecznych stosunków, jakie łączyły gon. 
wyniósł okrągło  42 milj. zł. i uniknie się nie- Berna i Petófiego. Wkońcu zabrał glos ke. Ra- 
bezpieczeństwa jakiejkolwiek inflacji, dkiwałł i były wkekoaietil polski w Budapeszoic.
 ̂ W edług ?. P rzegląd  u W ieczornego* w ydatk i P- Siainirowtiki.
obecnego rządu utrzym ane są  ściśle w ramach 
prowizorjuin budżetowego n a  m iesiąc m aj i

(Na powyższą uroczystość mieli wyjechać z Pol­
ski zaproszeni przra Budaptfcut: delegat tamow- 

cżeriwjoe. N aw et większe w ydatk i na w ojsko, bk iego  komitetu w  wadzenia zwłok generała Be­
ry awłągti z U statniem  w ypadkam i, są  p o k ry -.m a  do kraju, rotmistrz 5 p, strzelców kostnych,

-w ane z sum prelim inarzem  przew idzianych. Je - j Naameki, oraz ikdegp.it m iasta Tarnowa, profesor
dynio poza preliminarzem znajdują się dwie Wojciechowski. Ostatnie wydarzenia w Polsce 
sumy: 200.060 na  pom oc d la  ofiar z ludności udaremniły yryjawi tych delegatów.' P. Red.), 
cywilnej i 400.000 zł. d la ofiar w ojskow ych i

NASTĘPNY NUMER „N. RE FORM Y“ z iow©
du Świąt Zielonych, ukaże się we wtorek po połu­
dniu o zwykłej porze.

DODATEK ŚWIĄTECZNY „NOWEJ REFOR­
MY", załączony do dzisiejszego numeru, zamiera 
następujące artykuły:

Hymn ..Yenti Oreator" (St. WyepLrńóki), Kraików
literacki (Boi. P.), „Przed T w e . Ołtarze" (wM-nuz
Mairjr Czeskiej Mąezyńókiej). Aleksander Kraus-
l.ar (profesor Jnłjn&a Kleenec). Bielany, obchód kł- 

W arszaw a, 22 m aja  (PAT). R ad a  m inistrów  (domy podczas Zielonych świąt w Krakowsto ie*» 
n a  posiedzeniu w  dniu 21 bni. pow ołała do ży- ^  ą 7 tsfa.« t„

k h  rodzin. Pism o zapewnia, że. strona  docho­
dow a budżetu  przedstawia, się z ad uw alniają co, 
p-rzeto równowaga budżetowa w maju i czerw­
cu będzie utrzym ana. Niema mowy o inflacji 
w jakiejkolwiek formie.

Komitet om reguloutinia cen 
. crtykułów pkrwszej potrzeby

cia. kom itet, złożony z delegatów  m inisterstw a 
sp raw  w ew nętrznych. m inisterstw a skarbu, mi­
n is te rstw a  rolnictwa, a dóbr państw ow ych oraz 
m iłikiterstwa przem ysłu i handlu, k tórego  za­
daniem będzie zorganizowanie dostawy środ­
ków żywności do Warszawy i do innych w ięk­
szych skupień, oraz regulowanie cen artykułów  
pierwszej potrzeby.

N astępnie  R ada m inistrów  przy jęła do w ia­
domości ośw iadczenie prezesa R ady  m inistrów , 
to  stosow nie do zapowiedzi ma,'.-szalka Sejmu 
ogłoszenie o  zwołaniu Zgromadzenia Narodo­
wego nastąp i w sobotę 22 bm., w reszcie za ła t­
wiono szereg  spraw  bieżących.

(St. Stwora). 
Chmiel).

Fel jot on: 
Kallenbach).

Z ksiąg kannych kraikonmk.ieh (Ad.
t

Ze stołu nowości" (profe-or Józef

K R O N I K A

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele 0 0 . Jezui­
tów na Wesołej w niedzielę, 22 bon., w czacie m*-zy 
świętej o godzinie 12 w południe śpiewać będzie 
pieśni- reiijgijue p. Janina Krzycztalowiczow* — 
W poniieiklałek, w drugie święto Zielonych Świąt, 
wykona utwory religijno orkiestra Sokoła kra­
kowskiego j*nl kierunkiem kapelmistrza-, p. Sze­
fera.

W niedzielę o godainie 10 rano wykona chór 
i oetksojtra semuwrjum iiauraycżeieikicgo męskiego 
pod kierunkiem profesora. Fr. Koniora w kościele 
Mariackim mszo Selioepfa, Yeni creator Smrzyń- 
sii-icgo i inne pieśni. Organy alkad.. K. Konior.

W kościele św. Piotra w niedlzirfę (Zielorio świę­
ta) podczas nwey świętej o goduńnie 12 w południe 
art. op., ii. Obmialowa (śpiew). Ar A. Herman 
(afcrzypce), A. Wierzbicki (organy), a w poniedzia­
łek (drugie święto) pp. Z. Kwczwiierczykówna 
(śpiew), M. Malksymowiraówdua (Skrzypce), J. Wił- 
ikosz-Piace,’. (organy) wykonają szereg utworów re­
ligijnych.

W  n ie d iz io fę  p o d c z a s  s u m y  o  gn>0*»rnie 1 1  p r z e d

/  1 ! , ■ Kraków, 22 maja. -

Stan b ezrob ocia  w w ojew ód ztw ie  
k ra k o w sk icm

*  Stan bezrobocia na teronie województwa k ra -1 
kowptkiogo uległ w os tanieli dwóch ty g o d n iach  (pohiiAmicm w koscieiłe akademickim sw. A nny  w y . 
pewnej poprawie. Podraaa gdy z początkiem ma- 'tein a ją  szereg utworów treści relig ijny  Pi1- Rogda- 
Óa b. r. zarejestrowano 1G.727 brarobohiyc.il, to w , nowiezowa (sopiauj i p. Dłza Sękarówoa (alt), 
połowie tego miesiąca liczba ta  zmalała do 16.266.'
Największe nasilenie bezrobocia wykazuje, jak

R, i h miłość i uczyniło ich n-kwwyciężonymi. W tym 
'id n iu  w pelmi Duch święty został mlśraBoiny kośmo-

ItwaEifiikowami, dałej górnicy, metalowi i budo- Joiwi. aby nu; dać silę, potrzebną do podbicia świa-
wJani. j sa. Dlatego toż dzień Zesłania Ducha świętego
p  Do zasiłków jest uprawnionych 2.866 osób. Na ' uważany jest za najważniejszy ze wszystkich uro-

ZESLANJE DUCHA ŚWIĘTEGO. Jak  Znn,
twyoliwstanie Chrystusa utwio.rdiz.ilo apostołów w

. . .  , ,, wiórze, tak Zesłanie Ducha świętego wzmocniłoe.aw-ze, okręg oswaęcmiśki: 6.200 o-ob, z czego
rajJiczebniejszą grupę stanowią bezrobotni nie-

czystości. Aczkolwieik drugi dzień Zielonych Świąt 
' nie jest świętem, przez kościół nakazanem, w świą

drugim planie ]XKł względem łicz.ebnośoi bezrebot- 
n p h  stoi okręg bialski: 5-255 bezrobotnych, w _ _
łroecu przeważają tekstylni, a następnie budow lani, jednak odbywają się takieęa*»e unoczy sic

. , -u • /' . , ,, r ,  . 1 sabozenstwa. iak -w pierwszy tDieu, to es-t Zesm-i metalowy; do za/salkow je-t itrirawT,ionych 2.S14 . n  , . .-, .' , . , i  , ,  Ł, '  ^  1 - (ine Ditcba s-wtętego i w urzędach, w szkołach prj-
** . . 1 ca w tyra dniu jest zaetafiiowioną.
■' vV okręgu krakotwakim jest zarejestrowanych c n n i mfI c,, , - ^. . , , ru-. J  , . i SOBÓTKI. Słonce, jako widoczne »rod#o zyoio-
ktreo brarobotnyc-h, w tern 2.500 w Kuskowie, b o . ^  cjq>la j świ.. t ,.tj ^  wezystikkh ludów Ua-
M*rlkow jest uprawnionych 097 osób, w tern z Kra W(nydh ezeóć reCigłjną odtterało.. feaMtamem nm-
to w a  450. I siało być ezccomem p<-zez Lichilów, którzy w naj-

- Dkręg nowoeąidoeki Uezy 811 bezrobotnych, gló- krótszą noc w rolcu, to jc-et jzrzesiłmia dimia z no-
■wnię niełcwaMfiilcowainycji; do zasiłków jest upiaw- cą. na cześć słońca etosy na wzgórzaeh za pi.lali
łiioriych 161 osób. Dnia 13 bm. odezedł z wojo. [ i igrzynka gromadne prz ytj-;-h ogudach obcborlzili.
wództwa krakowskiego transport 798 robotnic na 
«eteinowe ioobtjr do Danji. Robotnice rekrutowały 
•ię  głównie z powiatów: krakowskiego, bochen*
fckśego, brzeskiego, dąbrowskiego i tarnowskiego. 
Transport, ods-zedł z Mysłowic, ddłcąd przybyły 
także roobtaice z województwa lwowskiego (156) 
i  teekękieg‘o (41).

O ied iio ćć  i so lid a rn o ść  aruiji 
p o lsk ie )

Z W arszaw y te iefonu ją  uam :
K om endact m iasta, gen. Tokarztw .ski, w ydal 

w szystkim  dowódcom oddziaJĄw w arszaw skich 
i  h inow nikoni ńnetytucjł w ojskow ych ro z k a z ,1 
zorganizow ania d la  żoluieray pogadamek 
temat- osta tn ich  w ypadków . P ogadank i te  
•winny zobrazować his forję miielkiej w ojny, od

Oczywiście jwj wprowadzeniu wuany cłinześcljań- 
s-k i ej, zwyczaj staucrżyitmy koecdót przys-twownił do 
.-woieh świąt i swoich świętych, a nńanowicie do 
najbłfe-izych p>:zeeil«ijia. dnia z nocą, to jest św. 
Jama Clnześcoicła, ezyK Kupały i do Ziełonych 
świąt. —  Talk więc pogab-ka sobótka głosi dziś 
chwalę i Zetdanwe Decha świętego. Prara oba nad­
chodzące doi nad wieczorem, jaik okiem sdęgmicsz, 
migać i widnieć będą porozoiecame na szraytach 
i wiciracholkaeli wzgórz og»ńe, [crz.y których da­
wniej zbierali -się zarówno kmiecie z -wiotki, jaik 
i szlachta z dworu.

WYSTAWA PRZECIWGAZOWA. Towarzystwo 
saonoobroaiy jerztoi w gazom trującym w Kaalkowio 

I urządza w czasie otl 22 maja do 6 czerwca b. r. 
r ,a  wlączmie w ystawę przeciw gazonwą w Krakowie. 

Otwarcie wj>.t?,wy nastąpi dnia 22 maja o godzi­
nie 4 jx> połuidnSu. Wystawa otwarta będzie co- 
dztenme w- dnie powvzedmiie od godaimy do 13- -  . . -  ’ , „      i - ^ * * » z o i . u n i i t :  u u  k o o z i m i y  u u  i u  i  O l i

s y k a n ie  niepodległości!, zw ycięstw o w  w ojnie g o tó .y  1 7  do iy , w duie świąteczni, od goćteiny 
pols.kc-b0 ls7.ewickiej i ok res pow ojenny aż do m  do 19. — Geny w ejTia: <llla doroslycli osób 
atwnachu stanu . O statni p n n k t rozkazu mówi: po 1  zł.,, dla młodaieży, jcłicjt i woj-ikowych po 
Solidarność i jedność a r n j i  polskiej jest w dal- j50 groszy, d ia  wycieczek ceób deroetyeh po 50 gT. 
ezyat ciągu zachom aną pod wodzą p ie rw szeg o ' o-J osoby.
m arszałka Polski, Józefa. Piłsudskiego i s łu ż y ć ' ZBIÓRKĘ ULICZNĄ na kolonje wakacyjne dila 
Łcdzio riod jego itrze wodom  w yłącznie potędzeniezam ożnych dzieci szkół kuakowt-kich urządza w 
sile i spraw iedliw ości w Polsce, a  zarazem  p il- ! 23 i 24 bm. „K ochanów , Towarzystwo ko-
»k> strzec bodzie całości g ran ic  N ajjaśniejszej ftniJ wakacyjnych. Od pomyślnego wyntku zbiór- 
»U'ezvof^MMtrtei l ^ l DK'/Jl),oś<: przyjęcia większej ilości dzieci,

* '  *" I*o też lowair/.ysfwo. będące w ciężkich warunkach
< finansowych, ma nadzieję, że społecaeils-trwo kra- 
Iiow skie, choćby 11 aykronwiiejszenii datkami, po- 

^nrze humanitarną akcje

152? -*nf r * w . - » - f s r W * S f Ł f Ą T S eKady blMjoftlaliej, « t la * K te j  a praedsU . nm ib„ i „  „jloaków, na ktbrem »T b r« o  n » t ™ .  
jwsciicłi row»rzyt?t>w«p bJbijofalskaego, oddziałów, jąf.y wydział: prezee: Wodziimow.-ki Wincenty ta- 
krakowskich, lwowskich, poznańskich, toruńskich, tępc.a prezesa: Popławski Stanisław, sekretarz:
^wileńskich, zamojskich i wrezcie w-ars-zaw-a^iełi. — | Krzvs7.kow.-ki Jan , skarbnik: Czerwonka Erwiną

S e s ja  R ad y b ib ljsH Ish iej 
w W a rsz a w ie

t  W a r s z ,a w y donoszą:

, Sam octćl tnryntyczTiy Ford jest eleganckim i zgrabnym wnzi-jn 
. dla w stystkieh; jes t to samochód kupca, samochód kierownika 

przedsiębiorstwa, samochód dla każdej rodziny. Obecny samochód 
.7 - ord odpowiada wymogom dnia oraz nowoczesnej techniki; 

posiada on: płynne, zgrabne linje, wygodne, głębokie siedaenia, 
•talową karoserję w różnyoh kobrach, nadzwyczajną pewność 

i  jazdy, elektryczny nruebamiacz i oświetlenie, miękkie lecz pewne 
* działanie hamnlców, —  Zbiornik benzyny nmieszczony jes t przed 
; deską rozdzielczą, ped m aską silnika. — Samochód turystyczny 
' Ford posiada czworo drzwi, otwierających się ku przodowi. — 

Nieprzemakalne zasłony boczne otw ierają »ię razem z drzwiami.

Każdy przedstawiciel Forda jakn aj chętni ej 
aadeinonstroje samochód oraz udzieli wszel­
kich informacyj — katalogów i prospektów.

U pow ażnieni p rze d sta w icie le  F o rd a  w e  
W szystkich w ię k s z y c h  m iastach  Polski.

p. 55
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gospodarza: Jabłoński Mieaako i Filipkiewicz Mio- 
czysław. Członlkiwiw wytfeialu: Dąbrowski Mieczy- 
sław, Focłkowicz Jerzy. .Hirenk Adolf, Jakubowskij 
Stanislaty,,Kireiia Emil, Mion Klementyna. Zastęp­
cami wydzktłu: Ifornr,a(kie\vk-z, Karfezniewicz J e ­
rzy. Pochwalstki Kacper, Finkas Ignacy. Komisja 
rowiizy.J 1* dr Oleś Airdrzej, dy>r. Raszka Jan, i-ro- 
fesor Zarzycki Wiesław'. Sąd honorowy: Kostka 
Jan, Siachiewicz Piotr, Żelechowski Kasper.

O PORZĄDEK I CZYSTOŚĆ W LOKALACH 
PR ZEM Y SŁO W Y C H  1 H A N DLOW Y CH. Ze waglo 
dów połiicyjno-zdrowdt-nydi m agktrat .kira.kowski 
przypofnina-, że pnzępisy rozi^W-ądzeuia o porząj. 
ku i czystości w kfebilach przemysłowych i haindło 
nycłi, w których się przygotowuje, przechowuje 
i sprzedaje przedmioty spożywcze. IV szezególno- 
śoj przedmioty takie, jak masło, ser, marynaty, 
ciastka, kamapki, czekoladki i cukierki należy 
t.rsyliioC jk*U k4oe*7-a.nni, w- Ob?.-k 1 oi. yoh
raafkaeh i gahłotikat.h, lub w szczeinych pudlach. 
Owotce zaś natleży nakirywać białym muślinem.

Z TARGÓW KRAKOWSKICH. Dowóz artyku­
łów żywności na place targowe w dniu wczoraj­
szym był bardzo obfity. Ruch targowy z okazji 
naddiojzących świąt był w całej pełni.

Na Rynlku głównym płacono za 1 litr mleka nie- 
zbieranego 33—40 gros-zy, za- mleko kwaśne 25 do 
30 groszy, za śmietankę słodką 50—60 groszy, za 
1 kilogiti-m masła 4.80—5 złotych, za deserowe 
6—6.20 złotych, za ser 1.30—1.40 złotych, zn. jaj­
ko 14—15 groszy

Dowieziono również w wielkiej ilości drób, ce­
ny którego były następujące: za pacę kurcząt,pła­
cono 3—6 złotych, za gą-kę 5—8 złotych, za kurę 
4—7 złotych, za indyki 20—25 zł.

Na placu Szczepańskim płacono za 100 kilogra­
mów ziemniaków 8.50—9.50 złotych, za buraki 
(1 kilogram) 20—22 groszy, za kalarepę nową 
1.80—2 złotych, za koper świeży 1.00—2 złotych, 
za marchew 50—05 groszy i t. d.

DŁUGI POWODEM SAMOBÓJSTWA, Przed kil 
ku dniami wydalił się ze swego domu na. Zakrzów­
ku Wiru]ydaw Dudek, lat 25 liczący, ltsttomoez, za­
jęty w urzędzie poczitowjin Nr 11 i dotyeliezas 
w+szulfci ślari po niim zaginął. Wczoraj na przestrze­
ni między Pyctowicanid a Bodecowem wyłovMiono 
jego zAcłóki iz Widy. Stnieecdizano, że Dudek po- 
l>ekiif sairnoboy-two wislkiitek zadłużenia się.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Macjanowi Łabędź 
kiemm, zaanieszikalemu prezy u-lścy Kob-ierzyńskiej 
i. 15, skradziono z zamkniętego mieszkania garde­
robę. Podotwiej kradfiierży dokonano na  sźkodę El- 
jasiza I^eirudbaJa przy ulicy Dietla 1. 37. Jetti Echem 
baannowej ska'a<Hzc'o!io z wozu w uJkjr Józefa pa­
kunek z bielizną,

Wr POTRZASKU. Za kradiziież garderoby na szko­
dę J. Poniicdiziaiłlka., zamniesr/kalego w Bielamaeih, 
aresztowano Ferdymaiada Galoea-, lat 19 liczącego, 
osobnika bez zajęcia i 6'taicgo miejsca zainieoztka- 
■nca. , r  •< .

LEKTOR JĘZYKA WŁOSKIEGO w imiw. Jag.. 
Ics. Fortumato Giaorwni, zgloesił ustąpienie ze swe­
go stanowiska a praonió^ł się do Wiednia, Kobzie 
Objął lektorat na tarotejgeym uniwersytecie.

PROMOCJA. Magister praw, p. Mar jam _ L a n- 
d a u, uzyskał w umiwenny tecae Jagiellońskimi sto- 
pień doktora juraw na podstawie rozprawy dyser- 
tacyjnej: „O umowie przygotowawczej vr pmwie 
a ustirjaokiem, ndetnieckiietn i framewskionr1. Pro< 
mocji dokonał idktor, profesor dr Zoll.

ZABAWA OGRODOWA na dochód „Rodziny 
sierocej", k tóra z powodm deszczu w oznaczonym 
terminie niie odbyła się, odbędzie się w razie pogo­
dy 24 bm. w Parku Krakowskimi, w razie n i e p o g o ­

dy w ujeżdżalni wojdkowej ]>rzy ulicy Z-wierzy- 
•reieckiej. r-

SWIEOZENIE IS T N IE JĄ C E G O  PO R T U  w ivra- 
kowie wraz z wykładom o mający'111 się 1 ' >

organizuje Polskie Towarzystwo krajoznawcze we 
środę, 26 bm., o godzinie 3 po południu. Wstęp 
30 grodzy. (Ra członków i młodzieży szkolnej 15 
groszy. Zgładzenia w skłaidzie porcelany, Rynek 
główmy 1. 35, lub we środę o goilzLnie 3 po polu- 
dinriu na miejscu zbióiki, J1I. most. Pronadizd p. 7 \a 
■lento wislki.

LISTA WYGRANYCH LOSÓW lo-tesji fantowej 
..Zwdąiaku a rty s tó w  scen polskich" jest_ dô  przej­
rzenia w kapsie i u point jera teatru imienia Slowac- 
kiogo. 'Wygrywający zechcą tamże złgotsić numer 
losu i aJ-rt*,”?. wygrame fanty będą im nadesłane 
z Warszawy.

T E A T R  “ B A G A T E L A ^

We wtorek 25 maja 1926 r. o godzinie 8-ej wieexór 
I tiule następne

se n sa c y jn e  g o śc in n e  w ystęp y
•w6zeclińwta{owej sław y iluzjonisty i czarodzieja — 

królew skiego nadw ornego a rly s ty

A L F R E D O

U F E M I N I
ze swoim zespołem.

Jeden  wieczór w „Państw ie Zagadek i Cudów-,. — Najwiek” 
w e  widowisko świata. — Zagadka XX w ieku. — Uterini 
stanow ił niebyw ałą senzację wr stolicach Europy, o s tatn io  

w  W arszawie, Lodzi i Poznaniu. ^
30 olśniewajticyclł eksperymentów!

I
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H I C C i O N E

I T A L I A  A D R I A

U D O
Jetlyny  tu i  nad w ybrzeżem  położony hotel. — Najuiękniej- 
s ia  europe’ska plaża. — N a jp ię k n ie js z e  z i t rc jo w ls k o  >. Kupletami sloneczneml 1 lnorsklemi.

PEKSJOHAT z kom ple lnem  utrzym aniem : 
kwiecień — czerwiec, w rzesień — pażdziein’.c 35 li rów.

lipiec i sierpień o d  45 d o  75 Itró w .
W oda p łynąca (wodociąg) we wszystkich pokojach. Pierw- 
szo rzędua  m iędzynarodowa kuchnia. Codziennie m uzyka 
ł tańcam i. — Prospekty  i informacje bezpłatnie za pośred­

nictwem J. Danneberg, W ien I, Grabem 28, 
W ła ś c ic ie l :  B R U N O  G A L Ą V O T  T I .

Urzędnicy paAsfmi wobec naprce? Rzeczypospolitej
Dnńa 21 maja b. r. odbyło się w W aiszauie plc- 

uairne posiedsoiiiio glóuiucgo liicządu Stocva.L'i2 y- 
szeuńa urzoikiakóu' paik(ivo!wjTch przy udziaile dc- 
legflitów całej PoSćfci AYyuikiem obrad były na­
stępujące uchwąły: i

Narząd główny uznał za konieraiae: 1) Uzdrowie­
nie staiawilków w pańshwie przez: a) rewieję kon­
stytucji w kimwilku ścfeTego razgramoz-emia koni- 
pet&ncji wkwlzy wykouaarozej od prawodawczej, 
z wykluczemiiean ozyntiików padanneotaimych w 
cr/.ymioóci oigamów wykouaiwcizych; b) w®m<Mui.e- 
liei .właday prezydonta Rzeczypospolitej przez na- 
da.nci mu prawa rozwiątzauiia Sejmu, ora® prawa 
roto; c) raz wiązanie się obecnych Izb prawodaw­
czych.

2) Wzmocuicnieu, zgodni© z zanMarami rządu, 
moralnych podstaw w życiu ippłoczeństwa i pań­
stwa j>r.ze.z zmianę s4osuiiiku jeduroetki do państwa, 
ogr:uniczcnie tcndoiicyj egoistycznych poearaegól- 
nych gTup, ogramicizenae względów tafctyraiao-pa.r- 
tyjnych i osobistych w życiu paustwórsom, tępię- 
uao interesowności w życiu publiczncan, onutz isto­
tne izebezpieczewie czci osobistej jednosteik.

3) Z w rócenie sę  d« swoich członków i ogółu 
kolegów z apelem o jaik najbardziej energiczne 
odsl-zLuiywanie w celu prezywrócenia pokoju we- 
wnętinzincgo i Skierowania wszystkich sił ck> precy 
na rzecz państwa^ jego bezpioezeiistiwa i r o z w o j u .

Habima w „Bapateli^
* W ieczny Tnłacz«, t r a g i c z n a  legecJa w 2 akt. 
według Pińskiego- —  - Goleni*,' poemat drama­
tyczny w  3 a k t a c h .  —  »Potop«, koinedja Ber­

gera w  3 aktach.
P isać :i> przedstaw ieniach, k tórych żyw ego 

słowa nie rozum ie s.ę, jest rzeczą trudną. To 
też pomimo pomocniczych streszczeń  (nie n a j­
lepszych) wchodzić głębiej w problem y sztuk 
w ystaw ionych, szczególnie dw u pierwszych 
nieznanych ze sceny polskiej, nie sposób. \Yolę 
zatem  ograniczyć się do pow tórzenia już w y­

rażonego z okazji ^Dy buka* szczerego zachw y. 
tu  d la  samej techniki scenicznej hebrajske-ro- 
sy jsk iej »I.iabimy«. k tó rą  w arto , naw et nie ro­
zum iejąc tekstu , zobaczyć. Dla ludzi te a tru  
dob ra  to okazja  do prak tycznego  studjum , 
szczególnie d la  tych , k tó rzy  nie znają te a tru  
rosyjskiego. T echnika bowiem tego tea tru , na- 
tu ralistyczna techn ika Stanisław skiego jest 
podstaw ą “ przedstaw ień » H a b i m y p r z e d e -  
w szystkiem  w odniesieniu do g ry  ak torsk iej.

Realistyczni'e w yjaskraw iona chara k i ery za^ 
c ja , koncertow a z es poi o w ość, zm echanizowana 
spraw ność ruchów i mimiki —  to główne stale 
elem enty sdlabimy«", na  k tórych  kanw ie je­
dnak doskonała reży.serja snuje już now ą, for- 
m istyczną ekspresję. Opiera ją  na elem encie 
malarsko-archiitektooiicznym, oraz m elodyjno- 
jnuzycznym . co doskonale sprzęga się z i-ylmem 
ruchu i słowa, z  p lastyką  kształtów  całego ze­
społu. >

T ak a  np. scena *  ̂W iecznego Tułacza< n a  
tle prostolinijnych fragm entów  jak ie jś  budowli, 
na  tle krw aw iącej czerwieni i odpowiedniego 
ośw ietlenia, w pleciona w jękliw e m elodje, wy-, 
bucha całą potęgą Aha.swerowej tęskno ty  ezło- 
w ieka-tuiaeza w iekuistego, k tórego  postać wi-- 
dniowych nabiera kształtow y w posągow ej 
św ietnej g ize a k to ra  (nie jKunnę n azw isk ad  a  
k tó re j rów now ażnikiem  uczuciowym jes t 
w strząsający  k rzyk  duszy w  gaze-lamenci© 
św ietnej, n iezrów nanej a r ty s tk i p. R ow iny. —  
Również tak a  np. scena w Golemie^ (w akcie 
2-gim) ze schodam i wznoszącemii się w  gÓTę, 
z grupą potw ornych postaci żebraczych, niby 
żywym , krw aw iącym  sym bolem  nędzy ludz­
kiej : społecznego poniżenia — i z potw orniej­
szą jeszcze, niesam ow itą postacią  Golema-ol- 
brzym a (w doskonalej kreacji p. Mc skina) nie­
m al p rzy tłacza  kam iennym  - bezwładom jego 
ślepej, nierozum nej siły, pow ołanej dla wyzw o­
lenia, a  niszczenie niosącej, i w sm utku rozpa­
czy grążąccj krzyk  duszy stęsknionej.

Ten k rzyk  duszy, ten  głęboki ton od głębia 
duchow ych g ra jący , to  elem ent najw ażniejszy 
iw grze »Habimy«, element, ponad-realistyczny, 
choć po części realistyeziuemi środkam i zdo­
byw any. Po .eaęśei jednak  ty lko  —  bo Skoń- 
ezenie w yslm łjow ana sty lizacja  m aterja lu  reali­
stycznego przetianspom ow uje go na  inną zu- 
pelnie rzeczy wisi ość, jakby  już do widmowego
należącą św iata.

N ajjaskraw iej ta  zasada techniki uwidoczni­
ła  się w -wystawieniu now oczesnej kum edji 
»Potop« H enninga B ergera  (am erykańskiego 
Żyda). Ci, co kom edję tę  pam ię ta ją  ze .seeny 
-B agateli*  (z p. W ernicz w  roli Lizzi), najle­
piej m ogą ustalić różnicę m iędzy po lską, .istot­
nie realistyczną inscenizacją, a  rosy jską , ra­
czej ekspresjonistyczną. N astro jow y a k t  2-gi, 
wzbogacony pi-zez reżyserję elem entem  m uzy­
k i i w schodnich zawodzeń śpiewnych —  łamał 
się w coraz to nowe fragm enty  obrazów, k tóre 
chwilami, skupione . około czerwieni stroju 
Lizzi, g ra ły  iście W itkiew iczow ską m uzyką 
barw  i k ształtów , spływ ając się z jękliw ą, to 
znów hulaszczą m elodją, k tó ra  w pięknym  
śpiewie p izy  spokojnej, a  w yraziste j, św ietnej 
grze pani G rober była dom inantą całej te j d o ­
skonale w yreżyserow anej sceny.

Lecz równocześnie w łaśnie w tej scenie wi­
dzi się i słabe strony  stosow anej techniki: zme­
chanizowanie w szystkich najdrobniejszych ru­
chów, z przydaniem  im naw et jakby  m arionet­
kow ej groteskowośc.i, tchnie chwilami bezdusi 
noście i nuży .pow tarzaniem  się zasadniczych, 
wciąż* tycii sam ych mo-tywów ruchu  i mhniki. 
W chodzi to poniekąd w kaliizję z tem . do czego 
głów ne zm ierza najw idoczniej ekspresja  s iła - 
bimy* — Jo  wyrażowir. k rzyku  duszy.

Posiadłszy -« zatem  1e (wszystkie środki cu­
dow nej spm w ności cfą.ła, jak  i c-m i tak  świetnie 
odznacza się ak to r  ro^yji-ki, napew no równie 
św ietnych cudów dokonać może ak to r polski 
(i dokonyw a), w zbogacając je  nadto nurtem  
w łasnej w ew nętrznej sw obod y tw órczej.

c. Boi, P*

Dbajcie o swoje zdrowie! j
„Szwajcarskie gorzkie zioła11
(z mark^ kogut) usuwają choroby 
to l ą d k a ,  k i s z e k ,  o b s t ru k c je ,  
k a m ie n ie  Ż ó łc io w e  i t .p .  Idealny, 
naturalny, łagodny środek przeczy­
szczający. ułatwiający funkcje o r g a -  
CÓw traw ien ia  i działający prze­

ciwko n a d m ie rn e j  o ty ło śc i . Pobudzają apetyt 
i wzmacniają organizm. — Pudełko zł P50-

Sprzedają apteki i drogerje. 2156
H artow na sprzedaż w Krakowie:

Składy apteczne „Zorja“ i,.Sebastiana 9/11

■ a J W R K S Z E
i E ó i i , ®

'■ m h

m s m m z E

m m s m
trktkr

w nowościach na sezon wiosenny, jah: rypse, sukna, 
wełny, kamgarny, aksamity na kostjumy, suknie 
i na ubrania męskie. — Zefiry, dymki, szyrtyngi, 
płótna, wsypy i oksfordy. — Kapyi kołdry, koce, 

pledy i f i r a n k i .^ ;iv,
, Ilal^Wsz? wwftór ułóclen iyrarąowskScta 

^  po cenach fahrysznych^- poleca ^

b a z a r  k o n k u r e n c y j n y
LAZAR F1E1WAL1

H r a k 6 w ,  u l .  F i o r l a f i s k a  L . 4 4 ,  I .  u i e i r o ,  T e l e f o n  l i r  5 3 3
ą; 4 u ż  przy BraDiie Floriańskie’ 2354 *

Uwaga na a d r e s . -------------
2354 *3

Dla~Kó!ek'rolniczych odlicza sią rabat.
A ^ M I I  fcollśll l lS l f f  I<II<I<II1Io  1



H Y M N
VENI CREATOR 
NARODU ŚPIEW 

DUCHA ŚWIĘTEGO  
WEZWANIE '

CZYLI

W  S E J M O W E M  K O L E  
W  Ś W IĄ T Y N I Ś W IĘ T Y C H  

W  K A T E D R Z E  
W  G R O M A D Z IE  GMIN"*

W  Z B O R Z E  P R A C U J Ą C Y C H  
W  H U F I E  Ż O Ł N I E R Z Y  

W  P O L U  N A  R O L I 
W  D O M I E  

W  Z A G R O D Z IE  R Ę K O D Z I E L N I K A  
WE D W O R Z E  W  P A Ł A C U  W  ZA M K U  

W  C H A T  O K O L U  
JA K  R Z E K  S T R U M IE N IE  

O D  P O N IK Ó W  G Ó R  
" P O  W Ó D  R O Z T O C Z E

WE WICHRZE W PROMIENIU W GROMIE 
W  O R C E  

P R Z Y  Z I A R E N  S I E J B I E  
JAK M O W A  SIĘ G A

ORĘDZIE:
Zstąp Gołębica, Twórczy Duch, 

byś m yśli godne wzbudził w nas,
K u T obie w znosim  w zrok i słuch, 

spoin ie żyjący, w zrośli wraz.
K tó ry  się zwiesz Biesiadą dusz,

I W szechm ogącego B oży  dar 
płom ien iem  duszom  p iętno  w łóż  
przez czułość serc, zdrój żyw y, źai 
Zbrój nas w e siedem  darów łask, 

Prawicą Ojca ojce wskrzesz, 
w  Obrzędzie roztocz w ieszczy blask, 
w e Słońce dusze w  lot T w ój bierz. 
Zestąp Św iatłości w  zm ysłów  m rok, 
v dobądź serc naszych zapał z łon , 
by człow iek przem ógł cielska trok  
i  m ocen w zn iósł się w m ęzki ton  
\  O dw ołaj wroga z naszych dróg , 1 4 - 
|  w  pokoju  pokój zbawczy nam , i  
pow iedziesz nas W ieszczący B óg, 

przejdziem y cało złość i kłam .
Zwól przez Cię w  Tobie Ojca znać, 
zwól, by był przez Cię poznan Syn?
zwól w Tobie Światłość światu dać,-1 
zwól z w iarą wieków podjąć C Z Y N .

Z te k s tu  łacińskiego 
n a p isa ł S tan is ław  W y sp iań sk i.

Kraków literacki
W  pośrodku dni groźnych, plam ieniem  po- j w jego rany krw aw iące i

krraw iernej stolicy i w ybuchem  karzącej rozpa-1 sem Miłości, 
czy p y ta jących  o sens m oralny  życia, o  jego 
giodność i drogę, talk tru d n o  zmialeźć chwilowe 
przynajm niej ©parcie 'W jak iejś dobrej i mocnej 
książce, ;w jakiem ś ożywczem  słowie, w jakim ś 
potężnym  wzlocie natchnienia, k tóreby ponad 
grozą rzeczy ustala ło  w ieczysto w artości.

n a  uboczu,

%

. W ie rsz  teo  W yspiańskiego, zam ieszczony '  był 
po raz  p ierw szy w „Nowej R eform ie" w N rze 125, 
r .  190G z 3 czerw ca. P ow tarzam y go ze względu 
na  jego aktualność w dzisie jszej chwili.

wierszem tym łnczą się wspomnienia. Poeta 
byl wówczas chory, nie wychodził z mieszkania, 
Chociaż wówczas nic jeszcze nie zapowiadało zło­
wróżbnego jej przebiegu i końca. Redaktor nasz 
p, Michał Konopiński, odwiedził chorego wieszcza, 
który wręczając mu swój natchniony ntwór, udzielił 
m u wskazówki, źe w iersz ma być zam ieszczony na 
początku pierwszej B tro n ic y  dziennika. Dyrektor D ru­
k a rn i L ite rack ie j, śp. L udw ik Górską przedstaw ić 
m usiał Poecie czcionki, któremi wiersz ma być złożony 
t otrzymał dyrektywy, jalcl ma być drukarski 
układ wiersza. f r -!/P Red. „ N. R eform y".

Serca ludzkie, tysiącem  ran porysow ane, nie 
są widocznie dzisiaj 'zeMne w ydobyć tonu, k tó ­
ry b y  m ógł być mocniejszym od życia. Ono ty l­
ko, to  okru tne , zagm atw ane, brukam i m iast 
niespokojnych krzyczące, cierpieniem  ludzi 
skarżące  się w dom ach b iedoty , g ó rę  nad  
w szystkiem  bierze i spraw ia, że n aw et z ust, 
najbardziej pow alanych  do uderzenia w czyst­
sze i jaśniejsze tany , padają  dzisiaj jedynie sło­
wa zle i jadow ito, około k tó rych  now e snują 
się falo gniew u i nienawiści. Tern sm utniej, 
g d y  słowa; tc rodzą się z bardzo ciasnego k ą ta  
■widzenia, 7. tragicznego niezrozum ienia rzeczy 
nieuniknionych a h e ro ic z n y c h , choć k sz ta łtu ­
jących  się na innym  biegunie społecznego ży ­
cia,

W śród zm ieszanej w rzaw y pospiesznych, 
nerw ow ych głosów  życia, w śród trap iących  
zagadek dnia i idącego jutra-, pomimowoli 
zw raca sio nasz w zrok w  stronę w zgórza W a­
welskiego, u stóp  k tórego heroiczną pteśn sw o­
ją  'wyśpiewał —  w ielki piew ca „W yzw ole­
n ia" —  Stanisław  W yspiański. On jeden nie­
w ątpliw ie może dalby dzisiaj owo słowo w ła­
dne, ów poetycki w yraz togo, co je s t d ram a­
tem chwili, co je s t d ram atem  wielkiego, n ie­
pospolitego ducha- heroicznogo, -zmagającego 
się dzisiaj w tragicznej w alce z m ałością w ła­
snego narodu o jego w łasne szczęście i w iel­
kość.

Polne rozpaczy, pełne sm u tku  (pomimo po­
zorów m ocy) są w tej -chwili słow a drugiego 
w ielkiego d ram atu rga  K arola H uberta R ostw o­
row skiego, sio-wa cierpieniem szlachetnego se r­
ca poniesione w tak i odm ęt doraźnych osądów 
i nieopanow anych nam iętności, że -najnowszo 
jego słow o literack ie „A n ty ch ry st11 —  pomimo 
zaw arte w nim ziarno szczerej, w ielkiej trage- 
dji —  niema m ocy życia ani lotu irebosiężnogo 
orla.

Inn i poeci K rakow a z jaśniejszych dni jego 
literack iej chw aty, jak  Józef W iśniow ski (k tó ­
ry  niedawiio ogłosił w ielki poem at historyczny 
p. t.: „S ierm ięga"), Maciej Szukiewicz czy 
z m łodszych szczery  i sub te lny  liryk  A ntoni 
W aśkow ski, wcilą poetycką  zadum ę sw ych za ­
cisznych pracow ni, niżli zm aganie się z k lątw ą 
dni dzicsiejszyeli, z m ałością człowieka, co nie 
dorósł do wielkości sw ych czasów („Czasy 
przyszły w iększe niżli ludzie" — jak  w yraża 
się jeden z m łodych poetów ). N a uboczu-rów ­
nież snuje  sw e piękne „Tęczowe mosty"- R a j­
m und Bergel, szczery a  cichy poeta, ostatnio 
coraz b ardF ej. p rzerzucający się na po-le k ry ­
tyk i l i te r a c k ie j ,  k tó r e j  o w o c e m  m ię d z y  innemi 
jest piękna książka, tra k tu ją c a  właśnie o przed­
m iocie, k tó ry  dzisiaj -w ten  czas niespokojny 
usiłujem y przypom nieć („W spółczesny K ra ­
ków lite rack i’-). Na odrębne, śród-beskidzkle 
szlak; zeszedł, w poszukiw aniu C hrystusa  
w sercach  prostych, w ybitny  ta len t poetycki 
Emila- Zegadłowicza, pociągając za sobą całą 
g ru p ę  poetów  (Brz-osdowska, K o z ik o w sk i, 
Szantrooh), .której rozwój jednak  dalszy napo­
tyka. liapewmo n a  ostre rafy  podwodne otacza­
jącego, w zburzonego życia. P okrew ny penie

tęsknotę za Chrystu- 
ehoć w  pośród ku 

Krakowa*, snu jo  swo „Legendy
0 gra jku  Bożym " — Jia-ti W iktor, szczery
1 św ietnie zapow iadający się talon t pisarski, 
au to r „O pornych" i „B urka1.1. W ciszę w re­
szcie zupełnego zapomnienia -zasunął .się C i, 
Znam ierow ski, w  dniach „Młodej Polski", cie­
kaw ie zarysow ujący  .s'ę -talent o niespokojnej, 
nadw rażliw ej ekspresji. W cichem również od­
osobnieniu tw orzy Feliks Pluzek, od  dłuższego 
już czasu przebyw ający w  K rakow ie, au to r 
„E lek try " , „P ow rotu", „A rdei" -i innych peł­
nych pow agi klasycznej dram atów  k tó re  godzi 
się przypom nieć.

W poszukiw aniu słowa, twórczego słow a po­
ety , k tóreby  znowu naw iązało do św ietnych 
tradycy j literack iego  K rakow a, zw racam y się 
w stronę najm łodszych. W idzimy tutaj  objaw  
korzystny: ruch i wrzenie w całej pełni, szuka 
uia drogi, zbieranie sil j dążność do organiza­
cji jednostkow ych w ytężeń. Ten stan  wrzenia 
był przyczyną zlikwidowania n ied aw n i bar­
dzo ruchliw ego „H eljonu", k tórego  zawiązek
sięga jeszcze „Sym pozjoiiów" uni-wersyteckioU 
ś. p. R om ualda Em m owieza (z kat 1 9 iS —1920). 
O dtąd osobnym szlakiem  poszedł w kulturze 
a rty sty czn e j najbardziej w ysunięty  na czoło J- 
Al. G ałuszka, na  uboczu stan ę ła  także u ta len­
tow ana poetka  But-rymowic-zówna, k tó re j „S er­
ce slupów  telegraficznych" je st trafnym  dro­
gow skazem  dla najm łodszej poezji, zbyt jedno­
stronnie chwilami upraw iającej ku lt maszyn 
i fabryk z pominięciem m otyw u serca . To też 
do w yjątków  należą takie uczuciowe, a -nie 
m niej a rtystyczne  poja-wy, jak „Mój św iat" 
J a n a  Sztaudyngera, tego cichego- i subtelnego 
rom antyka.

W iększość jednak  „IM jonrstów ", przeorga- 
nizowawszy się w „L ita rt"  („L iteracko-arfy- 
styczne K olo") prow adzi dalej pracę zbioro­
wym wysiłkiem. W yrazem  tej p racy  jest zaró­
wno częste urządzanie w ieczorów literackich, 
cieszących się .stale bardzo dużem  powodze­
niem, jak  też w ydaw ana od niedaw na „G aze­
ta L ite racka" . Ju ż  to sam-o, że po długim  o k re ­
sie pustk i w te j dziedzinie —  po „K ry ty ce"  
i „M askach" zjaw ia się -na nowo sta ło  ■ pismo, 
poświęcanie izalg-adioToniom ruc-hu literack iego , 
nakazu je  jak  irajżye.zliwiej -oldmieść się do gru- 

!py m łodych, usiłujących rozbudzić zam iłow a­
n ia dla p ięk n a , i poezji. A  czyn ią  to odw ażnie 
:i zgodnie z praw am i życia. Nie przeciw staw iają 
się jego  fali, nie przem aw iają - z górnych w y­
żyn „czystej sz tuk i". *- -

W ręcz przeciw nie: j. iwłrów aktualności,
z ich w zburzonego w rzenia p rag n ą  zdobyć silę.

kąd  tej grupie, szczególnie Zegadłowiczowi, 
nu w patrzeniem  się w  serce ludzkie*glębokń

pragną stw-orzye p o e z j ę  z y c 1 a Ozy

m łodzieńczy program  now ej, życio-twórezej 
poezji. Oby dane im było -chociażby stać  się 
budzicielam i na polu now ego ruchu literack ie­
go! Pierw sza objaw y tego już są. poniekąd wi­
doczne. Oto jak b y  w odpowiedzi n-a życiowo 
iasl . 1  „ lita rc istów " pojaw ia fc‘ę —  po długiej 

przerw ie N'r 7 „Zw rotnicy", .k tó re j  redak to r 
Tadeusz P e ip er sw ego czasu um iał zdobyć 
wcale pow ażną pozycję dla now ych poczynań 
literackich z pod znaku  futuryzm u. J e j  pro­
gram: „ l a k ż e  inaie.zej" głosi, a  raczej przypo­
mina, zasadę, że „sz tu k a  służy społeczeństw u 
także t. zw. form ą sw ych dziel", że „now e for­
my artystyczne są  an tv toksvnam i gnuśności 
sp-decznej". Ra-cja! Ale m u s z ą  b y ć  te ..for­
my arty sty czn e" , k tó re  ty lk o  w tedy  służyć m o­
gą społeczeństw u, „gdy  dciją w zruszenia" (7. a r . 
tyku lu  „Także inaczej"). J a,]c dotael jednak 
zostaw iając na boku bardzo ciekaw e rozw a­
żania i p ro jek ty  F e lik sa  K rassow skiego  na te ­
mat ..Sceny na rasta jące j"  —- p rzyznać musimy, 
że z tej „ k u ź n ic y  nie w yszły  u tw ory , k tóreby 
m ogły byc z.rodlcm wz-ruszon. Wiece] ono — 
w yjąw szy może zw artą  poezję j a aa  Brzękow- 
skiego — podpadają pod znak „niezrozum ial- 
stw a", czy też naw et ym rozuindałstw a" i napu­
szonej żonglerki słowa. I o też bez efe-ktu 
większego -  poza oburzeniem  - pozostaną 
■napastliwe „Cbaimuly poezji" J .  P rzybosia , usi­
łujące napróżno 'obniżyć w ysoką m iarę w iel­
kiej poezji Jan a  K asprow icza. W iele m łodzień­
czego sam o-odurzenia -czai -się także w sensa­
cyjnie ujętej o po wieś c i-pa m ierniku, jak ą  sk re ­
ślił J a lu  K urek  („Kim  by t A ndrzej P a lik ” ) usi­
łu jący najniezdrow iej w świecie mocne błyski 
sw ego sz-czcrego talentu  lansow ać ped p o k ry w ­
ką „sensacyjnego odkrycia".

To też pomimo, że w te j książce (k tó ra  
przypadkow o z reki osoby t-izeciej zaw ędro­
wała cło mnie z groźnym  d o p is k ie m  „z uprzej­
m a  p ro śb ą : nie pożyczać!” znajduje wiele
stronnic pięknych. t\v świetle k tó rych  czar poe­
zji K rakowa na chwilę pięknie zakwita-, przeno­
szę mad n :ą szczerzej i szlachetniej u ję ty  „Sad 
w środku m iasta" Jan u sza  S tępow skiego (Rze­
szów, K sięgarnia W ładysław a U zarskiego). 
K siążkę te w łaśnie świeżo przeczytałem , w po­
środku dni ogniow ych, k tóre  przeżyw am y. I nie 
sta ła  mi się bynajm niej daleka. Od dręczącej 
„epiki" miasta,’ od epiki rozgwairu. huczącego 
życia, od e p ik i w alką rozpalonych bruków , ja k ­
że chętn ie  schroniłem  się do tej -czarującej „li­
ryk i" sad-u, d-o te j pieściwej m uzyki drzew  owo 
co wy cli, w  k tó ry ch  głębi s e r c e  zaklęte, 
iw k tórych  łonie k-olcbie Ne. p o e z j a ,  praw ­
dziwa., k ryształow a poezja-... Oby niosła z sobą 
oczyszczające tchnienie! Oby prócz m ocy 
wiecznych wiosen niosła z sobą owocne zis-ino 
lepszego ju tra .

Czy wejdzie na tę drogę — m iody Kraków  
lite rack i —  czas okaże. P •
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się to w całej polni uda? Zależy to wiele od
ż y c z liw o śc i, z ja k ą  sz e rsz e  ko  kr o d n io s ą  s ię  
d o  ich  m ło d z ie ń c z e j h r ic ja ty w y , z a le ż y  o d  s iły  
ich  m ło d y c h  ta le n tó w .

Te zapow iadają sic wcale dobrze. N ajw yra- 
ziśeiuj zarysow ał Nę d o tąd  n ieprzeciętny , w y­
buchow y Ui,lent Jerzego  B rauna. J e s t  on w  peł­
nym  toku  szukania- i 'wrzenia. Do m otyw ów  
czysto arty stycznych  w p ro w a d z a  .śm iało m o ­
ty w y  o g ó ln o - lu d z k ie  i w ieczn e , d u ją c  im o d ­
d ech  'ro z leg ły , m o c n y  i S lębe tk i. R ó w n io  d o b rz e  
zapow iadają ' s o  i jego młodzi tow arzysze, jak  
Janusz  Si cpow.sk i, Adam Polew ka, W itold Ze- 
chenter, Leon K ruczkow ski, a na  polu k ry ty k i 
przedews-zystkiem Ja ro sław  Janow ski.

Jak ie  będą dalsze losy tej g rupy  m łodych, 
czy uda się im w całej pełni zrealizować swój

w W arszaw ie .

N ajuporczyw szy

b ó l  g ł o w y
usuwają proszki dla doro­
słych nZ K O O Ł T K I E M“
wyrobu :i|>lelri A. GasuckieTO
S p rz e d a tja p le k L

  O K A Z J A !  —
Wielki w y b ó r  nowych i używanych pianin, lo r -
tepianów i f isharmonii po cenach bardzo onystęp  
nyeh. Najstarszy sk ta ł fortepianów W l. B o lo ń s k ł 
(A lt jb a  n a s t .\ Kraków, Itynek gtówny L. 34 (Pefłac 
Spiski), rok założenia 1S80, telefon 485. 2742

  NT A  R A T Y !  I

M AR JA CZESKA-MĄCZYNSKA

PRZED TWE OŁTARZE...
Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie, 
wróć zgodę P a n ie !
N iech  się nie biją dzieci jednej ziem i 
nie szarpią P olsk i rękom a krw aw em i 
D ość łez, rozpaczy, buntów  i n ie d o li!
T a krew tak boli!

Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie, 
wróć jedność P a n ie !
N iech  ostrzeżeniem  będą nam  te groby, 
a oczyszczeniem  ten ogrom  żałoby. 
W szak żeśm y bracia, bronić nam  Macierzy 
u Jej r u b ie ż y !

Przed T w e ołtarze zanosim  błaganie, 
za w szystkich P a n ie !
Daj nam  zrozumieć, źe zbaw ieniem  praca, 
że ona jedna, ludom  w olność wraca. 
P ow roć krajowi duchy silne, czyste, 
B łagam y, C hryste!

OM Ogi O A  O A  OM OM OM OM
g ®  5 ?  5 *  cM  cM  C%> fr l?

Aleksander Kraushar
W arszaw a tłem  jes t konieeznem  dla Ale­

ksandrą K raushara — malownicza nieregtilaj- 
ność K rakow skiego Przedm ieścia, gm ach Sta-: 
sz-ica. Tow arzystw o P rzyjació ł N auk wspomi­
n a jąc y '. mocna i sz lachetna  pew ność siebio k o ­
lumny Zygm untow skicj, pala-ce i domy daw ne, 
co zw ierzyły bystrym  oczom m ecenasa wszyst-' 
kie tajem nice. S tare  M iasto, śckzo-ne w ulicz­
kach ciasnych, a dum ne organow ą strze listo ­
ścią K atedry . S tare Miast-o. k tó re  zbieracz nie­
strudzony  ukochał niemuioj gorąco, jak  Go- 
mulicki i jak  Or-Ot —  kam ienica Baryczków , 
m ieszczańsko-dostojna- i kam ienica k siążą t m a­
zowieckich, gdzie ty lokro tn ie  rozlega się dono­
śny glos sędziwego prezesa Miłośników Histo- 
rji, słowo każde up lastyczniające w yrazistym  
pizyciskiem .

H istoryk , publicysta  i poeta, eo z domu. sw e­
go uczynił muzeum a stokroć bogatsze m uze­
um ma w swej pamięci m iłującej, należy d i  
„daw nej W arszaw y". Jeżeli u  ludzi starszych? 
k tó rzy  mieli szczęście dożyć now ego - państw a 
polskiego, r ó żn e  r y s y  ujemne społeczności po­
wojennej budzą żail nie za dawnem i c-zasami 
w praw dzie, lecz za- dawnym  typem  ludzkim  —t 
to ze szczególna, silą  ry s  ton w ystępuje w s to ­
sunku  do stolicy. „D aw ną W arszaw ę11- wspo­
m inają tęsknie — m iasto salonu w ykw intnego 
i tajnego -nauczania, europejskie i naw skró l 
polskie, błyszczące i cierpiące, w śród wiru za ­
baw i d y s k tic j i  o teatrze kry jące  pracę wy- 
trw ałą i „długie nocne rodaków  rozm ow y" —. 
m iasto, w którem  w ładało pokolenie uczniów  
śfzkoTy Głównej. J a k b y  w myśl skojarzeń , n a ­
suniętych  nazw ą szkoły, m niej było poetycan® 
od żyjącego w sercach obrazu m łodzieży wileń­
skiej. m  O m acki ej —  szare w w yglądzie ze­
w nętrznym . surdutem  inżyniera, czy naukow i 
ca bliskie już bluzie robotniczej. A le ba-rdzioj 
ttiż k tórekolw iek  inne utrw aliło się w pam ięci 
jako  pokolenie zasłużonych.

Cechą ich zespól dziw ny: sm utek  i tężyznai 
Lecz o ile przetrw ali młodość, w  ból obfltĄ

Ze stołu nowości
fjj O czem tu dumać na krakow skim  bruku, 
ś,przynosząc z sobą uszy pełne przekleństw  
i k łam stw , zapóźnyeh żalów, potępieńczych 
sw arów ..."

P rzeżyliśm y tydzień  okropnej, narodow ej 
traged ji, k tó re j zaledwie pierw szy a k t  się 
idcończył. Czeniże a n tia k ty  w ypełnić? T rz e b a  
w ypełnić um ysł tak , aby dostępu nie m iała 
doń an i rozpacz, ani desperacja. Im mniej się 
ufa Polakom , tern w ięcej trzeba w ierzyć w P o l­
skę, tern goręcej trzeba  J ą  kochać, skoro je s t 
nieszczęśliw ą. Jesteśm y okryci żałobą narodo­
w ą . Kie obeschły jeszcze łzy po ty lu  niew in­
nych  ,co w Polsce niepodległej rwali się do ży­
cia, a nie do śmierci przedw czesnej, n ieoczeki­
w anej z ręki polskiej, m ierzącej w serce pol­
skie! —  S kąd  tu  zaczerpnąć otuchy, skąd  n a ­
brać sil do w ia ry , do nadziei, do miłości? T rze­
ba sięgnąć do pokładów  z czasów, lepszych, do 
puścizny pokoleń silniejszych, a praedew szyst- 
k iem  m oralnie tęższych. Odejdźmy z pobojo­
w iska, sk ąd  jeszcze zawiowa m dły zapach 
krw i rozlanej. W znieśmy się, bodaj m yślą, na 
w yżyny  halne, gdzie krzepiące, żywiczne za­
p ach y  pozw alają odetchnąć pełną piersią... —  
Oddalm y się od zaduchu wiecowego, nam ię­
tnych  stronnictw . Oto nów na niebie, oto 
gw iazdy m igąeą ku  nam  i nęcą wzrok ku  nie­
p rz e b y ty m  w yżynom . D yrek to r obserw atorjum  
astronom icznego w  dalekiem , francuskiem  
l>omg0 sf i  cofil Al o r e u obdarzył nsi-s do- 
robk-iem trzydziesto letn iej p racy  tak  ponętnej, 
ta k  jasno, tak  po francusku  przystępnie poda­
nej w  dziele, bogato ilustrowaniem, p. t.: „ T a ­
j e m n i c a  B y t  u“ w czterech częściach, 
i- k tó rych  piemusza m a ty tu ł: „S kąd  pocliod-zi- 
n iy ?" , d ruga: „K im  jesteśm y ?", trzecia: „Gdzie 
je s te śm y ?” , a czw arta: „D okąd  dąży m y ?". —

K to się rozczyta w tern dziele pięknem , zajrnu- 
jącem , a doskonale przetlómac-zonem n a  język  
polski przez naszego ro d ak a , inżyniera K on­
stan tego  S c d 1 ą  c z k a, ten orzeźwi się tchn ie­
niem ■wszechświatów, zaciekaw i się spraw am i 
ogól no-ludzki om i, w y jrzy  poza opłoitki zaścian­
ków , nauczy się pa trzeć  spokojniej n a  m ega­
lom anów  w łasnych i obcych.

Ju ż  sam  dobór p ięknych rysunków  i fotogra- 
fij, nagrom adzonych pizez au to ra  z niem ałem  
znaw stw em  fachow ca, potrafi przykuć uw agę 
każdego inteligentnego czytelnika, od s tuden ­
ta  ló -letn iego  do s ta rca  70-letniego. (Ogólna 
liczba 500 ilustracyj). We F rancji rozeszło sio 
dzieła tego przeszło 300.000 egzem plarzy, co 
św iadczy o praw dziw ym  ta le n c ie 'p o p u la ry z a ­
tora , k tó ry  po trafił m nóstwo zagadnień z dzie­
dziny kosm ogonji, etnologii i p rehistorji powią­
zać w piękną, in teresu jącą  całość, oddaną 
w formie ponętnej i każdem u przystępnej.

K sięgarnia Św. W ojciecha w Poznaniu do­
brze się p rzysłuży ła  swemu społeczeństw u, w y­
dając to dzieło pożyteczne i w najlepszem  zna­
czeniu rozszerzające horyzonty  w iedzy ogólno­
ludzkiej.

Od gw iaździstych przestw orzy, radzi nie ra ­
dzi w racam y jednak  na  padół ziemski, k tó ry  
nas doeze.śnie przykuw a1. Zajrzaw szy tam  gdzie 
gran iczą S tw órca i n a tu ra , pragniem y jed n ak  
wiedzieć, ja k  najrzeteln iej zbliżyć się do owej 
wieczności, k tó ra  nas spokojnie, ale najnieza- 
wodmej czeka. Oto k ilka  dziel, k tóre  w arto  
7, tego w zględu p rzeczy tać i przem yśleć. Nic 
m am y czasu n ad  niem i się rozwodzić; zw raca ­
my tylko na nie uw agę czytelników .

Oto ks. B o u g  a n  d, biskup z L avalu , pozo­
staw ił po sobie dzieło pom nikow e: „C hrystja- 
nizm, a czasy obecne". Z dzieła tego  ukazała  
się część najw ażniejsza p. t.: „ Ż y c i e  c h r z  e- 
s c i j a  u s k  i e", w k tórem  każdy  znajdzie lu z

działy apologetyczne, zajm ujące, bądź o wieez- 
nom p rz e z n a c z e m u  dusz, bądź o Kościele i jego 
przyszłości. Dla in te ligencji polskiej żyw e 
zainteresow anie powinno wzbudz-ić studjura 
O. Ja c k a  W o  r o n i e c k-ic g o , p. Ł: „ P e ł ­
n i a  m o d l i t w y ” , nie w ielkie (str. 15G). ale 
jasno pouczające o uzasadnieniu  modlitwy 
w życiu duchowem czlowżeka.

R ozw ażając składniki psychologiczne modli­
twy, podkreśla  au to r je j ch a rak te r rozumowy. 
W iarą, będąca źródłem m odlitw y, powinna być 
uzasadniona rozumem. Słusznie w ystępuje  ks. 
W oronieeki przeciw ko ( a k r  powszechnem u 
u nas f i d e i 7, m o w i. t. j. poglądow i,' jakoby
0 praw dach w iary  lepiej było ja k  najm niej m y­
śleć. bo wszelkie zastanaw ianie  się nad  niemi 
grozi osłabieniem przekonania  o ich w iarygo­
dności. Przeciwnie, -  - g run tow na znajomość 
ewaaigelji i obeznanie się z żyw otam i .świętych, 
je s t d la  p o g łęb iona  m odlitw y 'niesłychanie 
ważnem . W okresie ogólnego zobojętnienia
1 niew iary  religijnej, je s t książka ks. W orouiec- 
kiego prądem  ożywczym, niosącym  wiele w y­
jaśnień i zachętę do pogłębienia swego stosun­
ku do Boga. ; ę jA >

Umieli ten  stosunek s ta rzy  Polacy p o d trzy ­
m ywać i w ojczyźnie i za jej granicam i. Kto 

! w sposób m iły, a pouczający, chce się przenieść 
w czasy S tefana Batorego, niech się rozczy ta  
w opisie podróży księoia^Sierotki R a d z i  w i 1- 
ł a  do ziemi Świętej (1582— 84). „P e reg ry n a ­
c ja" ta , w ydana znakom icie przez prof. Ja n a  
Czubka, nakładem  naszej Akadem}! Umiejętno­
ści (Arciwum do Dziejów Ośw. w Polsce 1925 
i'.), zaw iera m nóstwo zajm ujących  szczegółów, 
a k to  w niej zasm akuje, ten  znow u dzięki tomu 
sam em u w ydaw cy, przejedzio się bez paszpor­
tów  i jakiejko lw iek  przem iany w alu ty  do 
W ioch, H iszpanji i P o rtu g a lji —  a  to w tow a­
rzystw ie A nonim a, k tó ry  pozostaw ił po sobie

..1) i a r j u s z P  c r c g r y n a  e j i" (7. r. 1595), 
praw dzie sk reślony  sty lem  przycieżkim , ale 

zaradził tem u w ydaw ca, da jąc  .szczegółowy 
słowniczek, z k tó rego  niejedno m ożnaby ptze- 
jąć  i do mowy dzisiejszej. X. p. poeóż panie 
nasze m ają używ ać w achlarza, k iedy  za Z yg­
m unta III mówiono: „o g a ń  k a ” ; fryz na  
ścianie zwano „p i e rś c i ą" . Jeszcze  ciekaw ­
szy jest słowniczek do P eregrynacji R adziw iłła 
S ierotki. — Czasem ludzie się o dstrasza ją  for­
m atem  książ lu  i tytułem : nie w iedzą, że takie 
n. p. „ P r a c o  i M a t e r j a 1 y E  t 1 1 o g r a- 
f i c z n  e“ (w ydaw ane staran iem  A kadem ji 
Umiejętności, z ryeianm i, 1 !)25 r.), zaw ierają 
prace bardzo zajm ujące pp.: Sewer. Udzieli, 
Ad. G hybińskiego, J a n a  St. By stron ią . U m yśl­
nie nie powiem, skąd  są w y ję te  szezególy 
0  m edycynie ludow ej. Niech się czy teln ik  za ­
ciekaw i także św iatem  nadzm yslow ym  w wyo- 
brażeniaTh ludu polskiego i opow iadaniem  
n. p. u tern „ jak  żyda z n ieba w ygnali" i „jak 
chłop żydów kę osukal" . —  K to jednak  woli się 
dowiedzieć, w  jak ich  pow ieściach rozczytywali 
się Po lacy  w ieku  XVI-go, niech przestudjuje 
rozpraw ę p. Ju lja n a  K r z y ż a n o w s k i e g o  
p. t.: „R om ans pseudohistoryezny w Polsce 
w ieku  X V I" (K raków , 1920).

Aby sic zaś do tej lek tu ry  dobrze usposobić, 
najhuiiej zrobi, je ż e li  wprzód ubawi się h istorją 
o F o r t u n a c i  e“ , k tó rą  świeżo w Bibljo- 
tece Pisarz ów P o lsk ic h  (A kad. Umiej.) p. J ,  
Kuzyżanowski bardzo sta,rannie w ydał. Nic

zblazow anego 
do

tak  dzisiejszego czyteln ika 
w.4 pólozcsnemi sprosnośeiauni. nie zbliży 
p rosto ty  staropolsk iej, ja k  w łaśn ie  ów ”,F o  r- 
t u n a. t" . —  K om u jed n ak  ta  na iw na  h isto rja  
zbyt grubym  .wyda się razow cem , k to  szuka 
m arcepanów  w ykw in tnych , n iechże sięgnie po 
spory  tom ik  B ibljoteki narodow ej (Nr 82), 
w k tó ry m  profesor W ładysław  F  o l k  i e r -

s k i dał s ta ran n y  w ybór Sonetów  PolakLoh' 
w ich h istorycznej ewolucji, o d  Ja n a  Kochem 
now skiego zaczynając, a id ąc  aż do Kasprowli 
cza, O rkana, S taffa i Zegad to wiozą. "

Je s t, zaiste, w ezem w ybierać i czom się d«w 
lek to wiać, zwłaszcza g d y  sam  ‘w ydaw ca d a j 
W stęp m agistra lny  o rozwoju sonetu  wogóła 
i o jego estetyce. N iew ątpię, że zb iór te-n bę­
dzie rychło w yczerpany, a w drugiera w ydąr 
ni]u może prof. Folkjerski niejeden sonet, jak o  
zbyteczny, lub m ało p iękny skreśli —  a n ie je ­
den natom iast, przeoczony, a cenny, z  niopa-: 
m ięc i wyłowi.

P ora już zakończyć ton p rz e g lą d  nowośoi, 
Nie na 'wszystkie starczy ło  nam  dziś m iojsca. 
Ale na rozstaniu, niepodobna przeoczyć okar 
zalej ósemki z odobnym ty tu łem . „1 olskie 
L isty  Miłosne Dawnych Czasów". (W ydaw nic­
two Z. N. im. Ossolińskich, 1925 r.). N iezw y­
k ły m  autorom -w ydaw cą jest prof. Uniw. lw ow ­
skiego R yszard G a n s z y n i e c .  Mamy tu 
z ogrom ną e rudycją  sk reślone  dzieje listu  m i­
łosnego. od E gip tu  zaczynając , a idąc przoz 
listyr średniow ieczne i hum anistyczne aż do pol­
skich listów  m iłosnych od w ieku XV do Ja n a  
Sobieskiego wląeznóe, Do zapatryw ań jwot, 
(■anszyńca w prow adził pewne restrykcjo  teno- 

• nwnalny w sw ej wszechstronności jubiltit, A le­
ksan d er B r u c k n e r  w arty k u le  „P ierw otny  
ero ty k  polski". (..P r z e g 1. W s p ó ł c z e ­
s n y " ,  Maj 192G r.). T rudno n a  jodonaatu 
stronuicu-ch zaw rzeć ‘wiięcoj treści zajmując©}, 
a ty le  nowego dającej!

Czytelniku i czytelniczko! O tó ż  i przepolnioi 
ny s tó ł  nowości. R ozjaśnijcie czoła! Macie czonf 
czas wypełnić,

> Józef Kallenbach.
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i w ek Ib fity  w trudy  i « ciężar gnębio-
n©g\'>, llum:<-uego życiu  —  sile nw zm ożonej 
zaiYilziączałi pogody starości.

Z tej to gm erac-ji je-st krzepkość A leksandra 
Km uślm ra.

Uwierzyć trudno, że m undur w ojskow y, k tó ­
ry przywdział z zapałom , wspom nieniem  jest 
G3 roku. Uwierzyć trudno , że sześćdziosięcio- 
pięciok-oie pracy naukow ej i literackiej obcho­
dzi ten w yjątkow y całkiem  jubilat w chwili, 
gdy w przygotow aniu  ma spore dzieła nowe, 
a  dalsze p lanuje spokojnie i energicznie, gdy  
raz po raz  feljetonem  historycznym  darzy  „K u­
rier MTuszavv.ski", zawsze zaś coś bardzo cie­
kaw ego ma do powiedzenia,. 5

T ysiące d .kum entów . n teziw nych przedtem 
lub niewyzyskanyc.il, tysiące rękopisów , listów, 
druków  rzadkich, sztyebów  przesz’o przez je ­
go reee w archiw ach i brbljotekaeh naszych 
i obcych. —  r o s y j s k i c h  paryskich, holender­
skich, niem ieckich. Umiał szukać i um iał zna- 
cliodzić. W yśledzał mnóstwo rzeczy w ażnych, 
nic- sw yklych, znam iennych lub ©©najmniej za- ] 
c iekaw iających. Czasem w ydaw ał je bez zmin- i 
ny  —  częściej budował z ich skupien ia obrazy 
i opowiadania barwne. Zajm owało go w szyst­
ko , co polskie, szczególnie w szakże zjaw iska 
życia obyczajowego i ku ltu ra ln eg o .L"W ydoby­
w ał bogate vv treść epizody dziejowe, n ie tkn ię­
te  dotąd  lub w cieniu pozostające. Garściami 
hojnie iciz-rzueaL obfitość m ateriałów . Książkę 
obszerną trzebaby napisać. by streścić pobież­
nie to, co pedał nowego. T y tu ły  książek, ro z­
praw , w ydaw nictw , artykułów  starczy łyby  na 
broszurę pokaźną, zaw ierającą kata log  jego 
pracy nieustającej. —  K atalog  bibljoteki całej,

nie pam iętnika B ajkow a —- byt to  przede- 
w szystkicm  pseudonim poety, '

Ten poeta-historyk — Heinego tlóm ae* za 
miodu i au to r rom antycznego  - „ T y tan a"  
i „A rjona" —  stw orzy ł też poezją sw ą doku­
m ent historyczny. N auczyw szy się od Heine­
go, że można, „z wielkich bólów robić małe 
p io sn k i1 —  w .,S trofy" zwięzłe ujm ow ał 
w epoce ucisku i cenzury uiefyłko w rażenia 
i rc lleksje  własne, lec-z gorycz pokolenia, k tó ­
rem u boleśnie krzyw iło się w  ustach zaciśnię­
tych echo psalm u rom&wtyczaego:

Dałeś nam wszystko, co dać chciałoś, Panie...
I grzech i żal i pokutę...
I wszystkich serca d n g ń  lozoza.mwcmm
I życie jadem zatrute...

Przyw ołującym  -w spom nień ©zairy" statkom  
przeciw staw iają się tu  inalom ównośeią bólu —

słyszeli 
rzeczywi-

,,m łodzi", k tórym  „sm utków  nie łagodzi echo 
wspomnieli —  % życia w iosny".

Zachw ycał się term „S trofam i" K raszew ski, 
sCwierdzii ich ak tualność  Chmielowski. W  ich 
powiedzeniach i w  niedomówieniach 
współcześni p raw dy  pragakitającej 
s-Łoirrci, y

Ala i one. zgodnie z duchem pokolenia, ha­
m ującym  nieraz z a p ę d y  poetyczne —  m iały 
w swym  sm utku  —  tę ż y n ę , a  w  goryczy 
Swej — m iłość narodu, idei i cziowieka. nie 
■wynszczoną przez brzmiące z W ro g o  nad  P o l­
ską „ausroU en1 • I w  nich w ypow iadał się po­
żyty wny nic _ negatyw ny stośłm ek do św iatła.

H arm onizują w ięc i one z pracą h istoryką, 
w k tórej nigdy nie w ystąpił elem ent negacji, 
a. zawsze w ładało- umiłowan e. Umiłowanie 
sta le , niezm ienne polskości minionej i w spół­
czesnej — umiłowani© w ierne, niestrudzone 
'W arszawy.

Ju liu sz Kleiner.

B ie la n y
Obchód ludowy podczas Zielonych Świąt w Krakowskiem

JSc T-S* ^
pew nych porach roku obchodzili Slow ia-( Z ta k ą  też wesołością, z ja ką. spieszy K rako- 
ielkie sw oje św ięta, związano ściśle z p rz y iw ia k  w objęcia koclianki, rzuca się także  w wir

W
nie u
rodą i sym bolizujące zarazem  d an ą  porę roku. 

Do najpiękniejszych i najuroczystszych ób- 
po Bożem N arodzeniuchodów

z  k 1tórcjj. ,Ol>0k n n  el ja,k i wut01'10-1 Oą -  należało święto b u k ące j* 7ie \ V I O K n / ~we książki o Olbrachcie Ł askim , o K rzvszto- ton,©..-.©™,.,. '
fi© 1

me. 
torego
łe najw ybitniejsza może pod względem  nauko­
w ym  ogrom na, ośniiiotomowa monogra-fja
0  wa.rszawskiem Tow arzystw ie P rzy jació ł N a­
uk —  obok zbiorów (Echa przeszłości. O kru­
chy przeszłości, D robiazgi hlsbouyczne. O brazy
1 w izerunki h istoryczne), obok im ponującej 
ey frą  sied-mdziesięciu k ilku tom ików  kolok- 
c y j „M iscełlaneów h isto rycznych", znajdzie 
się jeszcze m nóstwo w ydaw nictw  i szkiców 
pom niejszych.

T em aty  objęły ca łą  niem al przestrzeń dzie­
jów  polskich, chociaż au to r, za  m łodu zw raca­
ją c y  się ku  czasom piastowskimi i jagielloń­
skim , a  jeszcze po la tach  poruszający  spraw y 
krzyżackie łub zatroskanej o finanse współ- ‘ 
czesności w y liczający  długi K aziinim za J a - i  
g ieilończyka — stopniow o ooraz w ierniej t r w a ł1 nenii <Ąviety 
przy  okresach now szych. Pociąga go żyw o tem 1 
bujnym , ruchliw ym  n a  tle  w ieku X V I O lbracht 

(Haski —  poćiąga  go w  aw antum ie ze j atm o-

—  cli wy
m iar m ądrej i p rak tycznej tak ty k i.

W cieli! tradycjo  pogańskie w ca łoksz ta łt 
w ierzeń chrześcijańskich, uszlachetniw szy te 
pierwsze, a  naw et wybitnie św ięta słow iańskie 
w cielił do swego kalendarza, pozostaw iając im 
tensam  dzień, tesam e — mało co potem  zmie­
nione cechy — a  zmieniwszy ty lko, 5 to  siop- 

bi ogrom

uciechy i zabaw , do których dosyć sposobności 
d a ją  mu ś n ię ta  kościelne i zw yczajow e i miej­
scowości, przeznaczone tradycyjn ie  do -w eso ­
łych obchodów ’ i wycieczek. —  Do tak ich  

rzędzie należą bezsprzecznie Bie- 
Krakowcm.

najulubieńszem  m iejscem  w ycieczek 
K rakow a była-, jest i będzie góra 

B ielańska, n a  k tó re j wznosi się kościół i pu ­
s te ln ia  0 0 . K am edulów . Z południow ej s tro n y  
od W isły nagle słnwno zwieszają się nad  go­
ścińcem skały , n a  k tórych  w znoszą się grube 
podwójne m ory, odgraniczające obszar pustelni 
od osad ludzkich.

W spaniały to w idok! Z pośród cienistych 
drzew  w ychylają  się trzy wieże z dachem

p r omowo, z biegiem czasu -  na-zwę i znaczenie , ^ j a t ą  w  | tylu 0iJr0(Iz(, ua .
owych sw .ą poganskm h Tym sposobem H o-jw adził pustelników  św. R om ualda Mikołaj Wol- 
.-ciol kato licki oszczędzi! sobie ciężkich w alk  ski malrszaIek ko,rOB1)y w roku u m  z  w lo th
z (Jawną w iarą, zabobonam i i gustam i pogan- (lo r o k k i  ljalivl od Sebasljam i Lubom irskiego
5̂ ‘K. I ł-dTYl 1. I m  i i n A ó  n i \ n n v C 7 i r  ' / A t o n o r w n i n  . . . . .  . *' . < . . . _skiemi, bo upodobniw szy zew nętrznie now ą 
w iarę do daw nej, miał o wiele łatw iejszą pracę 
z p ropagandą chrześcijaństw a i wzmocnieniem 
o łtarzy  PRAW DZIW EGO BOGA. 1

odobnie rzecz się m iała również z . Ziclo-

gorę B ielańską i tu im  kościół z k lasztorem  
ufundow ał, -wpNt A  ©

R ozrzucone dornki o dwóch izbach z ogród­
kiem przed drzw iami służą zakonnikom  za m-ie

sferze w ieku X \T I zarów no K rzysztof Arci­
szew sk i, m iędzy cudzoziem cam i w sław iony, 
■jak B arbara Breziarnka, a  „Z ata rg  Im-ci P an a  
Ł ukasza  K onopki z m iastem  T oruniem " w cza- 
(tyacłi saskich też  m u się zdaje  zanotow ania go- 
[idziien. Aie najbardziej czuje się na, terenie w ła­
śc iw ym  począw szy od. epoki S tan isław a Augu­
sta . H isto rja  działalności B arw a niem ało wzbo­
g aca  obraz czasów  K ościuszkow skich, szereg 
zaś k a rt egzotycznie praw ie ciekaw ych o wy­
stąpieniu  F ran k a  i o jego w yznaw cach czyni 
n ie jako  dopełnieniem  owej „H istorji Żydów" 
(w epoce P iastów  i Jagiellonów ), k tó rą  tlebju- 
tow al Da niwie dziejopisarstw u w la tach  
TS65— 1866. Do czasów K sięstw a W arszaw ­
skiego i K ró lestw a K ongresow ego przyczyn­
ków  daje bez liku, przechodzi poza pow stanie 
listopadow e F W ielopolskiego oraz A ndrzeja 
Zam oyskiego odtw arza z dokum ent ów: j z pa­
m ięci w łasnej.

K  Nie pominą! i h istorji lite ra tu ry  w sw ych 
szkicach. Ć w iali o rzuci! na „epizody z la t 
ost-Titnich P ask a" , w spółdziałał w  ..Bibljotece 
P isarz ów Polsk ich", pisał o Brodzińskim , skai- 
biec inform acyj grtim adził w  toniach o T ow a­
rzystw ie P rzy jació ł N auk, k reślił „Sylw etki 
lite rack ie" i „Zarysy historyczno-literackie , 
nie b rak ło  ,,M kkiew iczianów “ w jego  zbiorach, 
K raszew skim  zajm ował się z uczuciem serdecz- 
nem , „N eocyganerję w arezaw sk ą"’ kreślił ży ­
wo,

js&Tu już w p a m ię tn ik a m  pi-zechodzit z histo­
ryka , wspm nieoia opcacow yw ał —-  on, co 
i  w  la tach  iwojny sk rzę tn y  paruiętnik prow a­
dził, decz na razie ograniczył się do w ydania 
n o ta tek  o okupacji niem ieckiej. 
iM Zresztą —  jakkolw iek nie obce m u i zag ad ­
nienia ogólne („Totem izm "), w  jego stosunku 
do  dziejów tkw i w iele z psycholo-g-ji pam iętni- 
karza . Zżył się ze w szelkiem i szczegółami cza­
sów m inionych i z a ta rła  mu się prawie groni- 
W  między tem , co widział i słyszał, a tern, co 
z  dokum en;ów  zżółkłych w yczytał. W szystko 
m u się stało  wspomnieniem osobistem  i n a  prze 
s trzon i dziejów  zbierał —  osobiste pam iątk i. 
y Tem  silniej m ógł w ystąpić ten  bezpośredni 
stosunek uczuciow y dzięki faktow i, że coraz 
w yłączni ej ośrodkiem  lokalnym  badań i poszu­
kiw ań jest mu Wkirszawa. Pisze o  wielkich oso­
bistościach, co z n ią  się zrosły, i  o jej typach 
i oryginałach z dalszej i bliższej przeszłości,
0  kolum nie Zygmunta- i o S tarem  Mieście
1 o u trw alonych pazez K arola Alberfaiego wido­
kach — aż koronuje nie pi zerw ane p race boga­
tym  zborem  szkiców  „W arszawa h istoryczna 
i  dzisiejsza" i dw om a wsjwnialemi w ydaw nic­
tw am i, z k tó ry ch  jedno ukazuje stolicę z cza­
sów  Sejm u C zteroletniego w sztychach Yogia, 
drugie poznać daje  piękno pałaców  w arszaw ­
skich.

Zarówno wrażliwość na  piękno, będąca pod­
kładem  tych dzieł najnow szych, ja k  w yraźna
dążność do ujęcia literackiego, w ystępu jąca

am i" ugruntow aiiem i przez Kościół 1)a 
na  m iejscu pogańskiego ŚW IĘTA  W IOSNY. ..

Znamiemicm jes t, że żadne święto kato lickie 
nie przechow ało w zew nętrznych obrzędach ty ­
le .cech pogańskich , esa w łaśnie ..Zielone Św iąt-
kl“. I J .

Po Bożem N arodzeniu i W ielkie] Nocy — 
na juro  czyści ej obchodzą  P olacy  Zesłanie D u­
cha Świętego —  czyli „Zielone Św iątki", iśfe-i

W iele staroży tnych  lechickich zw yczajów, 
sk ładających  się niegdyś n a  uroczystości w io­
senne, rozpoczynające każde „NOW E LATO", 
przyłączył naród  do św ięta kościelnego, olicho- 
dzonego w tejsam ej porze roku.

W szystkie kościoły, dom y, chaty  i podwó-

szkanic, sk ąd  ich dzwon kościelny powołuje

rza „m ajono” gałęziam i brzozy i jesionu, po­
dłogi zaś w ysypyw ano ta ta rak iem  i kw iatam i.

Było to praw dziw e św ięto, w k ić  rem w itano 
RADOŚNIE I UROCZYŚCIE ZMARTWYCH­
W STA ŁĄ  PO ZIMIE — PRZYRODĘ.

— -jf * *
Okolice K rakow a słyną na całą Polskę n ie­

zw ykłą sw ą m alo w n iczacią  i jakim ś, w łaści­
wym  tylko sobie, pogodnym , w oso tym w yglą­
dem, k tó ry  nie został bez wpływu na  ich m iesz­
kańców . C harak te r K rakow a m a wiele z owej 
słonecznej pogody z ow ego uśm iechu n a tu ry , 
w śród k tó re j w zrasta  od dziecka i prawdziwie 
dziceięeem sercem ją miłuje.

T a  pogoda myśli, ten spokój ducha i w eso ­
łość usposobienia, są też ch arak te ry s ty czn ą  ce­
chą jego obrzędów i zwyczajów ludow ych, po­
dań, w ierzeń i jego poezji. Niemai w niej t r a ­
gizm u irlandzkich śpiewaków, an i nam iętności 
h iszpańskich m instrelów , ani ponurego boha­
te rstw a  Niemców.

W esołość niefrasobliw a, naiwność, m iłość zu­
chw ała, w esoły śm iech rozlegający się echem  
po wsi —  to duch natchnienie i m otyw jego 
poezji.

Oto jak  jeden  z paetó-w, m ających  na w skroś 
duszę chłopską, opisyw ał w rażenie m łodego

a  wspólne m odlitw y w e dnie i w nocy.
Jost. podanie, że n a  tarasie  k lasztornym  — 

uchodząc za gran icę —  przyg lądał się król J a n  
nieszczęsnem u K rakow ow i, gnębionem u przez 
Szwedów. Z bólem serca patrza ł król n a  pożar 
m-ze<iuU«6<- krakow skich, na spalenie sk aza­
nych, dla obrony przeciw irzwedom w 1655 r.
Św iadkow ie opow iadają, że król p łak a ł wów­
czas n ad  losem k ra ju  rzewnomi Izami.

Są i inne sm utne wspom nienia, k tó re  iączą 
się z h isto rją  k lasztoru . K om endant szwedzki, 
Paw eł W ir U, w ysłał raz oddział w ojska na  zlu- 
pienie Kam edulów, Szwedzi rozpędziwszy za­
konników' z erem u, zrabow ali k lasztor i zabrali 
wiszelkic zapasy żywności, przechow yw ano na 
folw arku. -
’ Rok roczuie w Zielone św ię ta  roją się Biela­
ny  barw nym  tłum em  publiczności, która, nie 
ty le  może na odpust, ile n a  zabaw ę spieszy do 
stóp k lasztornych m urów, w  cień odwiecznych 
drzew, okalających pustynię b iałych mnichów. 
Ju ż  dzień naprzód, wieczorem  ciągną n a  B iela­
n y  gościńcem  furm anki przekupni z wdktuaki 
mi, napiw kam i, przenośnem i karuzelam i i „m u ­
zeami osobliwości".

ITzybyw szy n a  m iejsce, pospiesznie rozbija­
ją  nam ioty  na  m iejscach z gó rą  już k lasztoro­
wi za słoną cenę na  św ięta w ydzierżaw ionych.

N azajutrz —  w  pierw szy dzień św iąt —  już 
od sam ego św itu p łyną  tu  fale ludności najroz­
m aitszych stanów  i profesji.

P anny „od ig ły  i m aszyny" w perkalikach, 
panowie od nożyc i kopy ta , służące w tow arzy­
stwie żołnierzy, andrusy  —  w szystko to k rzy ­
czy, śmieje się, tłoczy i popycha. Śmiech dziew ­
cząt, dow cipkow anie i  sawłargot przekupniów , 
H czv się w  jedną  przeraźliw ą, ale w esołą d js -  
haruionję, wzm ocnioną jeszcze odgłosem  k a ta ­
rynek, h a m o n ij  i przeróżnych m uzyk, p rzygry­
w ających karuzelom  l huśtaw kom . Te ostatn ie 
Ną jedną z najsiln iejszych a trak cy j „odpustu  ‘ 

Dziś ta k  zw ana lepsza publiczność stron i już
parobczaka, gdy  słonecznego popołudnia nie- *oa Bielan. R azi jej „w ykw in tny" sm ak ten
  [ ’ '  ’ ' ' — 'J~‘ tłum , nie pt zebierająoy w  w yrażeniach i żądny

tan ich  zabaw.  ̂ Dzisiejszy in teligen t, łub pani 
„z to w arzy s tw a",^  wolą jad uch m iejskiej ka-

dzielnego w chodzi n a  iw dw órko sw ojej dziew ­
czyny...

N
„śmieją śię do mnie jiobidaiue śdasiy. 
i w jej ogródku śmieją w słońcu róże, 
śmieje się do mnie dizieiwki wzrok kocha.ny; ’ 
śmieją się dn-7.ewa, śmieje się podwórze, -  
i wszystko w śmiechu poikowuje duszę, 
że choćbym nie chciał i ja śmiać tćę muszę".

-w; - ' i i

w ian u , flirt i m i n ą  kaw ę, śpiew  ochrypłej 
śzansonis-tki i dąuzingą niż św ieże pow ietrze  
i zieleń  na Bięlańacli;..,¥ ą - .'^

Bez nicli jednak B ielany i ich odpustow a pu­
bliczność ocliodzą"się bardzo dobrze!..,

--•*̂  c~̂ x- •' y" \ S(vr,
■ 'A-

Z ksiąg karnych 
Krakowskich XVI wieku

(Przepisał Adam Chmiel).

„M ą sobotę, u przeddzień św. S tan isław a 
w m aju (7 m aja) r. p. 1594, Lorynez ap tekai- 
ezvk, rodem z K rakow a zeznał swe złe uczyn­
ki, gdy był przez m istrza py tany , dobrowolnie:

Naprzód, gdy był u pana Szymona, w ap te ­
ce, czyni: mu szkody wielkie: do w ał ludziom  
więcej kiedy przedafca! niż pieniędzy bral. Cu­
kier, rodzynki bra l i jad ł. Także tow arzyszow i 
uk rad ł czerwony zloty, nożenki, n a  nich było 
potroszo srebra. Jędrzejow i chłopcu ukrad ł de- 
lją s-zasą. koszul ośm i ubranie stanc. T akże 
w yznał, guy od p. Szymona uciekł, zakrad ł s'ę 
znowu do apteki. N atenczas uk rad ł m igdałów .) 
rodzynków , culrni, koufektu  różanego, kolaże-j 
ków, syropu fjolltowego, pieprzu, imbieru, g o ­
ździków, ga-iek nm szkatow ycli, świec w osko­
wych sześć, cukru lodow atego, oliwy bańkę 
niem ałą —  tom w szystko nicisił’ do gospody! 
kędym  i jada!. Także w yznał, iż się zakrad ł) 
pow tóre do tejże ap tek i, tam że ukrad ł m igda j 
lów. cukru  białego, konfek tu  różanego, ro­
dzynków , pieprzu, cynam onu, oliwy, św iecę1 
w oskow ą jedną, pieniędzy z  puszki 3 z ło te ' 
groszy 12 —  to w szystko nosi! do M ikołajowej i 
w dowy, co za W iślną broną m ieszka. Cu­
k ier z m igdałam i obrócił n a  m arcypan. k o rfe k t 
różany zaniósł do G .erezycklego na. placki, sy ­
rop fjelkow y zaniósł M ikołajowej przad W iśl­
n ą  broną. Potem  one sześć świec w oskow ych, 
k tóre  zaniósł do Gorczyckiego-, spalili je , 
.chodząc w m aszkara h. Także w yznai. iż potem  
znowu po trzeci raz dobył się cło ap tek i, nn- 
k rad l: pigułek koci karom , „m ercutium  prece- 
jn ta tum ". plast.ru ..osioroceum  pru ten icum ", 
syropu różanego-, cytrynow ego, maści topolo­
wej, konfek tu  wiśniowego, cynam onu i salsze 
(kw askow y przysm ak), olejku różanego, senesu 
przy praw nego, m eehioean i t. d.

T akże  ukrad ł kil kanaście groszy z puszki 
tow arzyskiej i sześć groszy od gorzałki. Te rze­
czy w szystkie zaniósł Jędrzejow i barw  i orz owi, 
k tó ry  m ieszkał u  tejże M ikołajowej wdowy za 
V/iTną broną, za k tó re  rzeczy nie w ziął i ko- 
py groszy.

Także’ wyznał, iż uk rad ł u św ięty  Trójce, 
zakradłszy  się do k lasztoru  (Donnkukanów) 
wlazł w nocy do kościoła przez kaplicę św. 
Jack a . N ajpierw ej uk rad ł w kaplicy u  Trzech 
Królów stary  obrus i chusty  białe, k tóre  s'ę 
w róciły, k tóre  by! zakopał iw ogrodzie Intc-r- 
skim z torbą. W  tejże kaplicy  w yhipał skrzynię 
dziadow ską, w  k tórej uk rad ł dw a prześciera­
dła, jedno się w róciła, a drugie da ł pociąć so­
bie n a  koszule.

T akże w yznał, iż tam że u św. T rójcy wy- 
lupal puszki dwie, w  jednej nie było  nic 
a  iw drugiej począł łupać u  k ra ty . Odłupał 
k łódkę, ale z drugiej s trony  nie mógł przed 
k ra tą . T akże uk rad ł u F o x a  w  W arszaw ie
\ T \ y r a « n i v  i  w B m y ,  p r z ^ e d - a *  t a m ż e

za zlo ty  złotnikowi. T akże w yznał, łże uc ie iJ  
Świeckiemu z barw ą luń&ką (Jiberją), tem uż 
ukrad! żupan falendyszow y. T akże  zeznał, że 
w ziął w kościele P anny  Mar.ji dzwonnikowi 
pierścionek, k tó ry  przed,al żydńtwi za JO gro 
zy, potem grac ja.Iow i ubra.infe, k tóre  przedał 

za zlotj-- na  tandecie, klucze też na,lazł przed 
kuchnią, bo ich by t dzwonnik zapom niał, Tą- 
fciąc d rw a do opłatków . Potem  ukradł am puł­
kę srebrną, k tó rąm  przedał żydowi za zloty, 
potem  m anipularz i albę księdzu Jakubow i.

T akże  w yznał, iż wiedział też Jędrzej W y­
ga j z Bydgoszczy aiptekarezyk, iż ok rad a ł pa­
n a  A bram a, z puszki k rad ł pieniądze, rzeczy 
ap tekarsk ie , cukry , procliy. Chłopiec Jędrzej 
z Bydgoszczy: Jak u b  Śmigla od Poznania to też 
kradli to i zoczy ap tekarsk ie  prawi pierwszem 
pow ietrzem  (zarazą) u. po pow ietrzu i W incen­
ty  chłopiec, to też z nom w ielkie szkody zcynił 
panu Abram owi aptekarzow i, I Jak u b  niebo­
szczyk, k tó ry  sbiży.l daw no panu Abramowi, 
to ten  dowiedział się był na tego Jęd rze ja  W y­
ga ja , że k rad ł w ap tece  i upom inał go, aby  tego 
nie czynił, mówiąc mu tenii słowy, że cię panu 
opowiem. Potem  siedział długo w więzieniu, 
darow ali go panow ie (rajcy) gardłem , iż się 
obiecał popraw ić i dano go było okow ać, aby  
robił, lo te m  uciekł z pętam i".

pęczka hen rojwifca, zdobna agrafą z t strastew . —. 
Ogromna© modną jest tafta we wszystkich kolo* 
iaeh. Barwa cza™a występuje przeważnie w p©)*, 
czemu z białą, co śtaaowi najmodniejszą komJYna- 
cję, albo też ożywia sie ja  rakianś jaskrawym ko- 
Jorem. -

Nitiumej Kazaa elegancka kobieta nwssi posiiV 
dać przynajnimiej jedną ezanią toaletę li.i wypa­
dek jakiegoś uroczystego przyjęci,':, oficjalnego 
rautu i t. p. okazji. IY-zy czarnej toalecie efekto­
wnie odbijają modne ogromnie perły, ptzyezom 
zaiaiączyć należy: prawdziwo perły!... Naszyjniki 
7. wieStóoh sztucznydi perci należą już do mody 
przcsizłości.

Paryskie modele letnich sukni demonatrują duże 
crcpć de elniney jedwabnego muślinu, koronki 
iv różnych barwach, różnych krep jedwabnych, ale' 
uwzględniane są także tańsze materjaly, jak suro­
wy jedwab i woal. Grochy mniejsze i większe, 
przeważnie symetrycznie rozrzucone, wchodzą co, 
raz bardziej w modeŁ. Modne są  również materie 
w fantazyjne desenie i anatoestki, najchętniej ciem­
ne na jaisuem tile. Kolor czoiwony jest cłiętnie uży­
wany. ale ni© w jednolitych kreacjach, ale w po-, 
łączeniu z kolorem białym, granatowym, popiela­
tym, szafirowymi. Wybitnie popularnym jest odcień 
różowego koliom „bois do rosę". W dziedzinie ka­
peluszy zapowiadają pojawienie się większy cli f.a*
5 011 ÓW. 1 ’ J. M.
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<S _ Salon fryzjerski dla Pań i Panów 

Kraków, ulica S ław kow ska L. 9
(obok Grand Hotelu)

K tóra z Pań chce mieć prawdziwie pięknie 
ostr?.yior.ą i ondalowaną g!owę, prosię się udad 

do naszej fiimy.
Ponadto farbowanie włosów uskutecznia się 

artystycznie farbami francuskiemu 
2520 Polecamy aie.

FABRyKA HEBLI METALOiiłKH 
A. P060RIELSK1E60

w a ta r a iŁ  iiu u  u .  m a  u .  t e m  »i

poleca 2772

1 łó żk u  m o się ż n e , ż e la z n e  f b la sz a n e
szafki nocne, umywalnio marmurowe i b la­
szane w różnych kolorach w wielkim wybone.

«  R O L N IC Y !
Kupując nawozy sztaęznę, pamtetajćie^że n a j l e p s z y ł(jptąd.jniazastąpionym
nawozem azotowym pod wszelkie rośliny upraw ne, a zwłaszcza pód biraki cukrowe 

"* ™ j^t:orygiim !ha ’

sta ł1 każe
UZtilOuia-

u w  pracach h isto ryka, pom yśleć
0 tem,_żc pseudonim „A lkat", z lite r i
1 nazw iska  tw orzący miano, popularne w lite­
ra tu rze  początków  w.  X IX , i  © słaniający czę­
s to  tak ie  rew elacje niecenzuralne, jak  ogłoszę-

SALETRA
R N M C T !  s

%

k tó rą  nabyw ać można za gotówką p<f najniższych cenach (w firm ie:

Baraftsln,. BarciMewski i Ska
Warszawa, ul. Egsda l .  1. Tdef©ńLliM2»

Jak nas przystroi letnia moda
Maj tegoroczny przeiz swoje chłody uniemożli­

wiał dotycliczas aaidemioiDsta^oiwani© powiciw»iydi 
letnich modeli Na.rarzie najpraikitycizirric-ptzym. naj- 
bardz-iej ceimwym ©karał się ciepły pkfcizczyk an- 
giteski i nieprzemakalna kuutika ze slkóiy.

PJaśiz/c-ize o lAuji męelkiej z óragomŁitiem z tyłu na 
dwa rzędy guzików, są  jeszcze ciągłe modne, aie 
obek nich występuje plasze® z szcraki.enii rękawą- 
nń z pełeryuilką. IVogóle caipe, stanowiący jwzecież 
pewną odmianę pelerynyj modny jost we wszel­
kich możliwych * transfomnac jadi. Mamy obecnie 
capa wtieioziorawy, cape spacerowy i spoirtowy. — 
Caipe’mu£i sięgać do k©!an  ̂ albo do pasa, albo też 
kończy się pońiżej ramion. Paryscy twórcy mody 
demonstraja,. oape‘y z pnzeróżnych maten-yjj z weł­
ny, z ry p y , ;z tofty, z crepe de chine‘y, z koronki... 
Bardizo ładini© wygląda króliki, plisowany cape 
z ryp&u lub jedwabili, jako uzupełni en i e popołu­
dniowej letniej toalety. W-ogóle piiu-owątii© jest 
hasłem tcgoroiCEnej mody. Plisowane spódniczki, 
plitSiOwane przody i plecy 'błaizck, plisowane rę- 
kaiwy.

Przemiłą, nadzwyczaj szykowną i efektowną no­
wością mają być kos! jurny z kasha w kolor ach 
różnych, blęikitnyćh, lila, beige. Te koderowe ko-- 
Łtjiuny wyuii-erają pnawie zupełnie V-k modny da­
wniej w lecio — jak się to okazało (tesadinde na 
©etątnieh wyścigach w Autouit kolo Pairj'ża-. Bo 
tak-iegio ko&tjuiniu ©nĄtewiedinią jewt ©krągła c-za-

i  M A  M a |
(wszystkie kolory)

osnowa smyrneńsKa wełniana f.
(wszystkie szerokości od 60—8-so m)

stylowe wzory w bardzo wielkim wyborze
po c e n a c b  konkurencyjnych!

Roboty rozpoczęte błrdzo starannie dobrane 
(oraz kaidą ilość wełny i t. d.) wysyła się 

odwrotnlel
Na zamówienie wykonuje się artystycznie 

i terminowo dywany każdej wielkości!

titraKa tipm&tt strzyżonych
;1  +l bez warsztatu

odbywa się  w Krakowie stule!
W arunki przystępne dla kuidegol

Na prowincji urządzamy kurta  x dostawą 
wzorów i materjalów.

Dla przyjezdnych n auk a przyspieszana!
Ulgi i dogodności w spłatach! -2780

nSMTBMAPEES« f
kat. w ytw órnia dywanów sm yrn eń sk łch  Q

i M. 0Qgzlsz8wska 0
Kraków, ulica Pijarska L. 5, 111. piąiro.
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N O W A  R E F O R M A

Dnia 22, 23 i 24 mała
i l i i i i r  l E A i n y  l i i i

w  lo b n l*  «  ję«d7. 'n lc  7-30 w ie c z o re m

G ra m ilu io l  i śm ie r c i

^  i)Tair
| , N O W O Ś C I *1

.Iran. ntjslóa t a .

0 ( £ B E

W n le d O e l*  ® R O diJn te  7-m e J  w te e io re m
ŚW . JOANNA

W po n ied z ia łek  o godzin ie  7*30 w ieczór

P O C A Ł U N E K  K O P C I U S Z K A

W s o b o tę  o g o d z in ie  4 p o  p o łu d n iu
J a k  t r u d n o  b y ć  i y r i c m

W s o b o tę  i  w  n le d z tc lę  o g. 8-m e ] w ie c z ó r
  S VN NIENATURALNY __

W n le& c le lę  o g o d k ln le  4- le j  po  p o łu d n iu  
POPYCHAOŁO

H  p o n le d z ta łe k  o *od« . 4- te J  p o p o łu d n iu
P A N  N A C Z E L N I K  T O ,  J A

i  TEATR BAGATELA i
S  W Y S T Ę P Y  i

m a s K iE W b m t b o  t e a t r u  h e b r a j s k i e g o  “

! H A B I M A l
I
S Wz w *"

B Ź y d  w i e c z n y  t v  

o O B I M H i  w  a c a s

W  s o b o t ę  I  w  n i e d z i e l ę  l> . r a .  o  j j .  f c - m e j  w i e c z ó r

S e g a ,
p o n ie d z ia łe k  o g o d z in ie  8 w ie c z ó r  

O S T A T N I  W Y S T Ę P  " ® a

t u ł a c z

I
I
I

K I N A J O
S p e c j a ln ie  n a  ś w i ę t a  w y b r a n y  p r o g r a m

S e n sacy jn y  d ram a t w 8-m iu a k ta c h  lę iy s e r j i

CHARLIE CHAPLINA

7. gorącem uznaniem przyjęta przez krytykę, gra­
ni a/Jad coraz liosuincjsze kota doborowej publtozno- 
ści, żądnej wrażeń podniosły eh i poetycznych. — 
Sztuka Hollanda. po tean powtórzeniu p o /m  się 
ponownie dopiero w kilka dni po świętach. Na 
okres świąteczny przezintboizooo na ży cwanie licz­
nych wyeieczfitk tgizy najwybitniejsze sukcesy togo 
sezOłKi. W pierwsze święto odegrana zostanie Sha- 
wa ,,Święta Joanna", której ostatnie spektakle 
•zapełniły po brzegi v\ idowniię. w drugie zaś święto 
urooza konie.lja-bajka Bart rtogo: ..Pocałunek Koj)-. 
eiii,r»/tka“. We wtorek poświąteozny p. BrydtziiMki 
pojawi się w świetnej swej kreacji Henryka IV., 
która to wztuka niie będzie już w ięcej powtórzono, 
w tym sezonie. Po tym repertuarze ostatnich tygo­
dni w' przygotowaniu są diwie, nowości ]żej>-ze: 
Jerome‘a „Edukacja lady Fanny", wykwintna. ko- 
niedja angielska, o-raz. wiedeńska nowość braci 
Gołzów: „Parni Pie-k na audiencja".

TEATR „NOWOŚCI- — ZRZESZENIE AKTY- 
STĆW DRAMATYCZNYCH. Dzisiaj, 23 i jutro, 24 
bni., o godzinie 8 wieczorem: „8yai nienaturalny'1 
Grenet DamccAnrł-a. Znakomita farsa, wywołująca 
salwy śmiechu, która. pti.blit'®ność preraje.ro w a taik 
życzliwie przyjęła. 23 lun. o .goda.Ln.ie 4 po połu­
dniu. ..Popywhactło1 Szu tikiewiozą, a  24 bra. o go­
dzinie 4 po południu „Fam naprzeiniik. to ja'*.

PRZEDSTAWIENIE „HABIMY" W KRAKO­
WIE. Dzisiaj, w sobotę, 22 bm., gra „Habima" j«o 
raz pierwszy sztukę pod tytułem: „Sen Jakóba". 
W skutlk oilbrzymiego zainteresowania- i nadzwy­
czaj licząyoh zgłoszeń z prowincji, ..Habima" prze- 
illu-ża gościnę w Krakowie aż do poniedziałku, 
24 bm. włącznie. W niedzielę, 23 bm., powtórzoną 
zostanie sztuka: ,r<en Jakóba", a w poniedziałek 
ukaże się: „Żyd, wieczny ttilaw.".

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. W białym 
ku leałm  ..Nowości" przy ulicy Rajskiej ]. 12 od­
będzie się 23 bm. o goM n io  10 pnzed polujniem  
juizeilrla.wieniie aanatoisikże dOa dizieei i młodafeży, 
z ktorego dochód przcanaczono na ockroaię dla hie 
d-nych chw ycił miasta Kr alkowa. Bilety do nabyciu 
pwzy kasie teat.ru.

WIKTOR LABUNSKI gra we czwartek, 27 bat., 
w „Bagateli". Program obejmuje utwory Bacha, 
BeeUiov«ia. Gliopina, Skriabina, Fwrti, SÓ-lnibeirta- 
GodkWafciego. oraz włamie utwory koncertanta. 
Bilety w kauto „Bagateli".

PRZEKLEŃSTWOlUBair
jStrsdom  15

^ I M I L J O N O W
Kiea.m^'kla, £m iala w y p ra w a  m łodzieńca , h lń ry  
bfca, go tów ki w  kteB*eni w y ru sx a  w* £w iat 
a b y  v,dobvć złoto i lorh>n«j. — W  giówne"; roli 

S  || MKTON 4 ILS oillw-órca „DRMONA MORZA*

KINO REDUTA Sj-&

CYHK i l l f
32 ah tó w , 2 «erje  razem  — o lb rzy m i d ram a t c y rk o w y  
i B d łsacy jn y  d la  w szyfitkich dozw olony . — W ro li g łó­
w n e j s ły n n y  E D D lE  P O L O . — 1’io g ra m  d w u g odz inny

P o c z ą te k  o g. 5- łc j  o s ta tn i  p ro g ra m  o g- K-lej

r «

MPowiłt pTiedel 
o1*goÓŁ B, 7 » fl
W  s ie ó a .  o  g , 3

WANDA

w  B w o je f  n f t j n o w f t u )  k r e a r i r ,  w s t p ^ n ia le '  
J t c m e a p  * » p o r ło w « j  w  «  ^ i e l k  c h  . \ k l u e h  y .  t

SZALONY TEMPERAMENT
Nadto w prograpiic dram al sensacyjny w  6-chi 
aktach z  pzrvgód aw anlurniczych w Arizonie

Z D O B V W C A

REPER TU A R Y :
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

rtmietlaialek, 24 b. m.: ..Pocałunek Kopciiusz-

WuMek, 25 b. m.: ,.2yw a HWfcika11 czyli ..Henryk
IV.“. '  "

S z k l a n k a  w o d y

n a  czczo p rz e c z y s jc ia  n a jle p ie j o rg an izm ! U75b  
Ż Ą  SJ A C W  A P T E K A C H  I £IB O 6  0 E R J  A C H

ordynuje jak zwykle

m  Frencensbadzle
sBerlicer Hof“

2762

w ielkie trudności, jakie Po-lska znajduje na tej 
drodze jako k ra j. k tórego nie wszyscy sąsiedzi 
należą do Ligi Narodów, nie w szyscy również 
uczestniczą w akcji pacyfikacji podjętej przez. 
L igę N arodów «.

Na kciieu swoich w ywodów otnówH delegat 
Polski konieczność st.wofzcnia regulam inu, 
k tó ryby  uzdolnił Ligę. Narodów do szyirkiegb 
załatw ienia zatargów  zbrojnych.

Decyzjo co do (Dybom miejscu Zoromodzenio Hor.
nie zopodto

(Telefonem od naszego kore^pandeum.
W arszawa, 22 m aja. W brew  d o ty ch czaso -, dzenia, to jednak zawiadomień jeszcze nie ro 

wym  inform acjom  okazuje się, że decyzja co | zesłała i czeka na polecenie.
|d o  m iejsca i te m in u  zw ołania Zgrom adzenia Ze s trony  praw icow ej widoczny jest nacisk 
.N arodow ego ostatecznie nie zapsdfa. Kancela- na m atsza lka  R ata ja , aby nie dopuścił do zwo- 
I r ja  sejm ow a a rzk o la ick  poczyniła już w szyst- łania Zgromadzenia do Warszawy i wybrał w  

kie p rz y g o to w a n a  do zaw iadom ienia członków j tym cełu inną miejscowo-ść. Czy decyzja  zo-sta- 
\ ZgTonmdzcnia Nas-odowego w drodze pisem nej [nie ostatecznie pow zięta w ciągaj dnia dzisiej- 
i  telegraficznej o term inie i m iejscu Zgroma- szego, w  te j chw ili nie m ożna stw.ordzie.

A b d - e l - t f r i m  i n t e r n o w a n y
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Paryż, 22 m aja. W edług  doniesień pras}7 j wierzyli się mu. Nie nie sto i obecnie na prze- 
frsneuskioj z Ma.rokka, opór Riffenów wobec o . szkodzie marszowi Francuzów na TarkwisL 

broń' fm sy wy francuskiej załamuje się coraz więcej. | Abd el Krim uciekł —  jak  donoszą z Fezu 
■nur ' i  c 7P ? e n v  t n h c ł e ó w  d a  a-l  A lu l

Z kraju i ze świata
WEZWANIE DO SKŁADANIA BROM. Komi­

sarz rząstu- w War.'.7,;vuie wezwał ludność do bez- 
WEgfędłvego złożenia w konmai-julach jKułićji paii- 
stwowej do clinia 24 bm. posiadanej bez zrawałenh ' 1 
władz broni palnej i ara-unic.ji. Sklad-ający broń i 
nie mają obowiązku łeg.itymowaawa siię i wŁłrtzy- ’ Liczne szczepy tubylców  o-drywają się od Abd ’ wraz z rodziną na zachód. Ucieczka ta wy woLs. 
'v:u'ć: źródła ]X)cihoft'zts;iE:t broni. ' ei Krinia i poddają s ’ę Francuzom . Francuzi j la duże wrażenie wśród szczepów ma rok a ń-

Wisnui niewykonania tego
m :  a) za pojseadaciie broni wojskowej Jim mato- j,,.Zp*tr7.eń naprzód. H avas donosi z .Melilli. że ! Madryt, 32 m aja  (PAT). W iadom ości pry-

urzędow e zgodnie podkreślają, że w

K P .w .o .  i I----------- '-'X ” - '***•*. U i- u j l l ,  i  IU lł»-U A i . vi ca z. v  w i o l
y'kwiania tego wecewania ulegną, k a - ' ]flvw;e bez walk pośm ieli się bard.z-o zn aczn ą ' skk li. 
scadamie broni wojłkowej lub małe- ,,rzestrzcń naprzód. H avas donosi z .Sfeliłli, że [ Madryt, 2i 
liowyeh i przedmiotów, shsżąryoh do .  b  ( j Krim został podobno uwięziony prze-z watne i urzę 
O w eto — 74UUlk,U'i«'3'J w Hnozieuuu . _

ijalów wybuchoi 
uży I ilvu w ojklso w eg o 
do 1 roku, lub grzywny do 5.000 zł.; j

b) za .nielegalne pnsiadpinie broni myśłiwtrkiej 
lub kiróiikiej ]>ai]nej — karze are^zati do ta«ech

swoje najbliższe otoczenie. dniu wczorajszym armja hiszpańska i francu­
ska odniosły wspaniałe sukcesy. Ostatnie g ra ­
py powstańców zostały  otoczone i znajdują sięParyż, 22 m aja (AW). 0  porażce Abd el Kri-

mi&ięcy łub pnzYwoy do 3.000 złotych — na za- ma podają następujące szczegóły: W czoraj w kleszczach zaciskających się coraz bardziej,
sadzie dekretu z”25 si.yz.nKi 1925 r. j nastąpiło połączenie frontu hiszpańskiego koło Położenie tych g n ip  jest w prost rozpaczliwe.

W czorajszy  kom un ikat urzędowy mówi o u- 
w.eńczarnej pełnym  sukcesem  operacj w rejo­
nie Tetuanii. Operacje tc w yw arły  bardzo silne 
w rażenie na pom&tańcacb, któi-zy zgłosili ule: 
d o ść .

NOWY KOMiSARz'RZĄDU W WAhSZAWIE. Aidir'z kolumną wojsk francuskich w okolicy 
KoniKtirzciiii rządu na niianio Warszawę mkwiowa- Mola. Sju/ymiea^tmi otoczyli pozycje Abd el 
ny zois-ta! wcaoraj generał brygady, S ł a w j - Skład- Kriina. Wciska francuskie uderzyły ponownie 
kow^ki. Akt nominacyjny iwlpisaf mareaałek Ra-'.nil T.ukw%t i przełamali linję fronui. Najsil- 
taj n z.mtęi^t\\ie p.czjdetiia Rzwzypłorj•Oiitej , snizemieraeiicy Abd el Krrma sc-rzenie-
premjer BAriel, oraz: miufcte-r spraw wewnętrz- 1

ir: ych, Jł ło(laianows<k i.
ZARZĄDZENIA WOJSKOWE. General S to i-  r/ _

sław HaMer. b. ezef sztabu, został zwoiniaay z * e -  i L. sfitacj pigły, UXa«k musiał jednak powró
.‘"tu. lowiiiież i jjulkownilk Paezkćewj-eiz zostaf zwoi (4“ jjb Pragi. * 10 _ I0‘
iui>kiv i  arc-ztu, otrzymując 49-«>:iiowy udo)). — * REPUBLIKA 2 ^ omyłka „Gazeta
Dowódca 30 pułku, r«łkownrk Modelek i. preewie-; r «-*a«aa“ donosi z pogramKiza, som eckic^o: fcow-
óony zoetMł z cytadrii do n iec o n a , n,a ulice D/i- ^ rkora Ukrainy opoacował di abkrttmy sow iec­
ką i o klany został pod wladśe ppokrnHor* woj- ’ Liej pfejekt u-twreoma awtonomimiej repnhnki
kcwe®'o. ' [ żydowskiej »  w e n >e obwodu fcrzywwosikaego w

śoraiwą khi zajmuje &:ę jieoKUi 
Dowódca .rzkoły .podeiiorąaycJi, 

Paszkiowioz, został w do i u '
11 v.

ppłk. 
wczoraj-zytn

■zt. gen. 0.723 rolników żylów.
Ziwohiio-: 'USJUHH!

Z, cytadeli wyj^uszczono ostatouą fenę intemo- Zdcbycie bieguna iodovtiego
Kraków, 22 maja. 

Telegram iskrow y, nadesłany z Norne z ob-

Foou)ł. pnedst. 
eg. t-kj 7 J9-tej
anlcOLtd S-eg

BACHANTKA
(M tęier.yy.na w  n ie b e z p ie c z ­
n y m  w ie k u  ic ta je  *T.ale- 
jącym Icocbnnkiein. — Wfipa- 
nTuły dram at erotyczn y  w  8-miu 
aktach. — Ponadto koroedja

fjsosr
Ifarswlinrt 21
* - .  -
Początek przed- 
»  dnie pewsz.

* 8-

Podwale 6

♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ WSFAWUŁ ARCYDZIEŁ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Potę^Uiy t(Vaktoory dram at, odatanlajtłcy ^  
fa.i*!mwiee n a ^ v r .ń ie> * e j koblely  św iata. ^  
Oi<ni«Yr» ą v a  . tryata^a. — N ieb yw ały  ^  
p n e p y c łi. — A rcydzieło nvy. — Film 4p 
nad którym  najBłynnie.sKa w ioska *#
wytwórnia pracowała przet/io 2 lała. 4J

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W I E L K I  P O D W Ó J M Y  P R O G R A M

JMUlt (BOM m  m&ni
9 aktów  awanUirniey.yeh malepo
ro zb itk a  o m x  B aktO w  pr*yg6ni o  ii m orzach

50M ®  n i l  HOUSEilCIi
K r ó lo w a  e k r a n ó w  enropefak tch  zim na 
V  PARYSKIEJ JtABAW Kl- u rocza

L I L I  d a m i t a

Dziecko o dwóch ojcach
"Wzruszâ cy romans awanturniczych przygód 
nv y aktach, Osnuty na tle sensacyjnej powieści 
Ksawerego de Montc-pin „Uorózka K r 13“. Film 
najpiękniejszych koh et i mężczyzn. — Najnowsze 
kabarety paryskie. — Dancingi na Montmartre. — 
Kapiecie i erotyzm. — Rzecz dzieje się w Paryżu. —
P rzepycii ba lu  a r ty s tó w . — W spanisPc b a le ty . — C uda 
n a tu ry  i p rzepych  s a lo n 'w . — P ogram  dwugodzinny.

SZTUKA św. Jana41 SZTUKA

h Z T E A T R U  IM IEN IA  JU L . SŁO W A CK IEG O .
pzą:iaj no rm  piąty „Gra małości i która

DzHiamcla aelEiuta Polski si sprucie 
roz6f0jenia

Kraków, 22 maja.
(j.) Jeżeli pesym iści tw ierdzą, że obrady zn- 

ró n n o  ktuifeiw icji pcz y goto w aw Cz ej, jak  ma­
jące później nastąpić obrady sam ej konferencji 
rozbrojeniow ej nie przyniosą żadnego realnego 
w yniku, lecz Iyłko teoroiyoŁiie życzenia —  to 
należy zaznaczyć, że naw et tak i —  niepraw do­
podobny zresz tą  —  rezu lta t będzie już pew ­
nym postępem , bawi fak t, że paoblem rozbroje­
nia- Stał się przedm iotem  dyskusji m iędzynaro­
dow ej, n»:e jest pozbaw iony doniosłości. Rozwój 
stosunków  międzynaj-odowych w ostatnich 
dziesiątkach la t  poczynił ta k  ogromne postę­
py, że iw-ołno ■żywić nadzieję także co do stop- 
nlow ego rozw ikłania problem u rozbrojenia.

L sktlisja, k to ia  toezybi ‘ :(' w Goncwio w* 
komisji rozbrojeniow ej, okazała, że wszystkie  
państwa europejskie stawiają, jako  w stępny 
w arunek rozbrojenia stworzenia wystarczającej 
dla państw gwarancji bezpieczeństwa. Teza ta  
podtrzym yw ana była  specjaln ie przez delega­
tów  Ritnumji, Fitilandji i Polski. P rzedstaw i­
ciel b( a u6 w Zjednoczonych oświadczył, że cha­
rak te r  zagadnienia, bezpieczeństw a zmienia się 
v  zależności od ułożenia geograficznego zaś 
kwestia rozbrojenia jest kwestją czysto regio­
nalną.

D eelgat niem iecki w yraził przekonanie, że 
porozumienie może być uzyskane w drodze 
częściowego ograniczenia zbrojeń. Ze szcze­
gólnym mw-tok toin podniósł spraw ę sag w aran 
towaoiia pokoju delegat francuski Faul Bon- 
cour, k tó ry  ośw iadczył, że każde państw o m u­
si mieć pewność, że nie będzie bezkarnie za­
atakowane i że otrzyma natychmiastową po­
moc

D elegat polska w obszem em  przemówieniu, 
k tórego n ieste ty  nie możemy d la  braku  m iej­
sca podać w całości, stwieuzlr/JJ przedew szyst- 
kieni, że podstaw ą pa-oblcrau -są zasady: arbi­
traż j bezpieczeństwo. * Zasada arbitrażu nie 
n ap o tk a  w Fol.sce n a  trudności —  mówił dele­
gat Polski —  zaś co się tyczy  gw arancji bez­
pieczeństw a. to  jesteśm y dopiero u początku 
wielkiej drogi, k tó ra  m a mus zaprow adzić do 
ogólnej pacyfikacji. K ażdy postęp  w dziedzinie 
bezpieczeństw a powinien mieć nieodzownie za 
konsekew neję zmniejszenie zbrojeń. K raj, k tó ­
ry mam zaszczyt, reprezentow ać, nie znajduje 
się na nieszczęście w sytuacji uprzywilejowa­
nej z punktu  widzenia, bezpieczeństw a, jak  np. 
Szwaj ca rja, która, oes-zy się bezpieczeństwem  
niem al absolutnem . P o lsk a  w  pierw szym  rzę­
dzie przeprow adziłaby znaczną redukcję ?bro- 
jeń , gdyby mogła uzyskać istotną międzynaro­
dową gwarancję sw ego bezpieczeństwa. Dla 
mojego kraju, jak  ■zarówno d la  wielu innych, 
znajdujących  się w podobnej sy tuacji, k tó rą  
pozwolę sobie nazw ać zaledwie początkiem  
bezp.eczeńsiwm, nie może pociągnąć za  sobą 
rozbrojenia. Lecz I\>lska nie traci bynajm niej 
nadziei dojścia do takiego stopnia bezpieczeń­
stwa, k tó ry  jej pozwoli zmniejszyć zbrojenia 
do poziomu osiągniętego już w  S tanach Zje- 
dnicczonyełi, gdzie aia 1.000 m ieszkańców  przy ­
pada 1 żołnierz.

»T rak ta ty  gw arancyjne —  mówił dalej d e ­
leg a t polski —  stanow ią głów ną zasadę poli­
tyk i zagranicznej każdego rządu polskiego. 
Byłoby zbyteczne k łaść nacisk n a  specjalnie

ozą 7. liroa-ią .
wótka 30 pułku ‘*rzclców kaaiowt-ikich, judkownśnk szerniejszą ieLwją o przebiegu podróży od 
Modobk!, zadał przuwiczioiD' d® wśęaieoia na bieguna, do T tlle rt, pow iada miedzy i mierni: 
Dzclkiej. Vlad.ze ttuj-kowe zarzucają mu, iż nie) s Ro ckrążeniu bieguna ptolnocnego *Norge* 
uotrzymał damego słowa, iar-kwd.z;} miaciowicic,' ruszył w k ierunku  na Baerów. P rzestrzeń  ta  
ze laĄown.jk Mmlit-iki,- bęjąc mtentowa-uym w w j o G(K) u  L>0?a. wi<)dla e i,sza
pryw/ntiiieiu nuesCKajnni zotiw iazał sse. iz me be-* . > , . .  . f, , . ,
dToic sic jo-^zumiewał z innymi internowanymi. ■ram i* Ha* ^ » re ^ rzal°  oko ludz-z muymi

‘twikirdizić, żc thcz.ąfrzal z nuni narady.MitMiii .   _ __ ___
ODROCZENIE ZJAZDU MELJORACYJNEGO. ■dnia ,n;Ua 0 

W (ieuaidi 3—ii czerwca b. r. W: i aj odbyć .się jiderw- 
-zy ogóhło-paitótwwwy zjazd lr.eljoncyjiiy. itouie

I kie?. W i  i pól godziny po odlocie z bieguna,
go dz . 7 rano. dotarliśm y do 

bieguna lodowego. W ten sposób puzelamana 
została teza o niemożności do tarcia do tego

waż w ypiaufei ostatniej (toby. a ziwiat-/.c«a zaiuk-oc- (bioguma. biegun lodowy został odkry ty . Ser- 
bo-waoio _ uraydów sipraiwa.nu cgólno-państwowej ‘ dei-7.nvmi uściskam i di on i powinszowaliśmy so- 
nafcury, nie sjmayjsi.ją. sjniikoioyin obradom zjaadio-; n;e sukcesu*
wym, przeto komitet orgasifeacyjny zdecydowali 
zja.zj odroczyć do dniR 5—-8 września b. r.

SAMOCHODY W  PO LSC E. IV ttoirn 1 
1). r. było za rejest "'O wa i: i f  cl i 
17.151 ramoethodów. nic łiozą 
by tej na 'Wacisza.wę przypada 4.087 samochodów. 
Na dnigtom miejscu jmj:i względem ilości sr.mo- 
dioJów stoi województwo (Oiznalifcie (2.955), na 
Crzociean kwuk owak ie (1.575).

W  ciągu .oztorc-cb uw-c-topcy b. r. ilość saoiocho- 
dow w Polsce wzwsła ilość zmacza i o i według pro­
wizorycznych oWioaeń wyna-j 20.0tX).

FANTAZJE POZNAŃSKIE. ,,Ekspre-s Poran­
ny" d a m a  z Poznania, że delegaci w k4>kon>olskie- 
go Związku ofketów rezerwy zwrócili się do wo- 
JenYtoJy B.uiifekiog-o z żądaniem, aby obwotoi się 
niezaJeżmym iiacufcinikłeni Poznań.kiego aż do cza 
su zwnlaciiii Zgronnulzenia Na.-oJowego i nśe uzna­
wał rządu eetitnnftuego jurofecwa Barfta. Dełe^am 
Zwią./Jku. jak podaje, d/iensiik, intei we-njowati talk 
nata.rc.zyw.to, że wojewoda, ii"..lziekwszy odmownej 
odjiowtoctoi, uink.uaj z Poznaniu samochodem na 
prowincję.

KLUB IMIENIA MARSZALKA PJLSU DK KIF
GO. W Lublinie zorganizowany zotaał „Klub de"
mókratyczsiy imienia manMzailka rilstKUkwgo“ , n« 
którego zapisało się kilkadziesiąt osób z pośród 
miejscowej inteligencji. Do zarządu Klubu wylwa 
ni t-ostali pp.: dr Wimlysluiw Iledinger, T>eau Kw iat 
kow&ki, dyrektor Dąbliowsfci, Antoni Zaledki i dr 
Bicjnacki. Do rady wowzJi pp.: Edward Kwiatkow­
ski, adwokat Strawitołd, profesor Jakubanis, Kd- 
iiiuiKl Kłopotowski i Tadeoćsz Madtieir. Zebrani po­
za. sprawanii org-anizacyjnemi ułożyli i wysiali do 
Warsacawy hołdowniczy adres do" marszałka Pił­
sudskiego,

OBRABOWANIE FUNKCJONARJUSZA GMIN­
NEGO PRZEZ BAN DY TÓW . W Ligocie Rwbmc- 
kioj iia Siąbfou dnia 17 maja. olkolo gmikiny 12.30 
w południe został fnnkcjonarjusz graćony, Froeh- 
M i, wracający z Rybnika z w ypłatą dla" be*robo- 
f.nyoh, napadnięty' jc>zoz dwóch bandytów i żela­
zną sztabą cięajio zramidny i obrabowany. Zrabo­
wano mu 550 złotych i tc-czjcę. l>zięki w pobliżu 
znaj łającym soę mężettytenom, "któray się natych­
miast w-ra« z uwiiadomioną pożkją udali za baoi- 
(lytanu w pogoń, udało się ^yrawców napadu ująć 
w lia-sziowc.u koło Boguszowie. Aresztowanych od­
stawiono do więzzemia sądowog-o w Rybnaku. Są 
nimi: Wincenty Zimmy i Fiauc. Ostroga z Cbwalo- 
wiiC‘, obaj synowie zaraożnyeih rodziców. — Przy 
airosatowanyicih bandytach BnaJezkuio 50 złotych 
i ‘ Łec.zll-cę, zaś 481 złotych % workiem znatoniosio 
podczas jwigoui za bandytami na polu.

ibie tego sukcesu
Doniesienie powyższ.e w ym aga objaśnienia.
W n-jenie bieguna pólnocneg-o, pojętego ja-

osi ziem skiej z 
prow adziła jeszcze

| w  re jo n ie  B ieg un a  p o m o c n  
E. W  J w «  I stycznia ;t ie a ln v ,  p u n k t  p rzec ięc ia

S z;eiiii’ ^ jka‘ ^i i z . r -  , i łO T ^ u *  k i ih iT  i w p n i m n w  nni

każe jutro. Ivs. Oraifzeiwski zakom unikow ał 
swą decyzję przywódcom  PPS. Do wiadomości 
tej trzeba, ctodac, iż ks. Oraczewski od 7 la t , tj. 
od chwili pow stania państw a polskiego dal się 
poznać jak o  .świetny m ówca, k tó ry  z niezw y­
kłą sw adą om am iał w szystk ie przejaw y życia  
zbiorowego i państw ow ego w Polsce.

KosyisKle długi przedwojenne 
we Franci!

(Telegram iskrowy ^Jowęj Reformy1*).
Paryż, 22 m aja. Rząd zaprosił francuskich 

posiadaczy rosyjskich papierów wartościowych
na konferencję. ZażądaJi oni, aby  rząd sowie­
tów w ypłacał przynajm niej czw artą  część pro­
centów  przedw ojennych, co w yniosłoby rocz­
nie 125 m>Ijonów franków w zlocie. D elegaci 
sowieccy oświadczył:, że żądanie to jest nie do 
przyjęcia i zaofiarow ali sp łaty  roczne w sumie 
40 miljonów fr.

(!) cUrcnie Kursu liro włoskiego
(Telegram własny ..Nowej Reformy").

M edjolan, 21 m aja. Z powodu w ahań lira
włoskiego rząd Mussolimiego przedsięw ziął sze­
re g  bardzo energicznych środków , które  wy­
łączają możliwość spekulacji n a  tern tle. Z a­
rządzenia le m ają również na  celu zmniejsze­
nie ilości banknotów, znajdu jących  się w obie­
gu. ‘

pojęcie, kilku biegunów , m ianowicie: biegun 
m agnetyczny, biegun zimna, biegun wiatrów 1 
biegun lodowy. Położenie ich nie schodzi się z 
sam ym  biegunem północnym, ale g rupu ją  się 
one kolo niego, w odległościach kilkustopnio­
wy eh.

Rojęc:e bteguna. lodowego w prow adził po­
dróżnik S iefenson, określając  tein mianem cen­
tra lny  punk t obszaru, k tó ry  nazw ał, biegunem  
niedostępnym , w ytyczając  ten  obszar na m a­
pie terenów  polarnych granicam i, poza które  
okręt nie jest w możności przedostać się. 01/- 
szar ten jest zwaliskiem b ry ł lodowych i śnież­
nych pól, ro z c ią g a  się w  k ie ru n k u  od bieguna 
ku A lasce i jak  do tąd , n ik t nie zdołał prze­
drzeć się do tej m artw ej krainy. W edle teo re­
tycznych obliczeń Stefeuśm ia, biegun lodowy 
ltź y  w tym  niedostępnym  obszarze n 'e  na 90 
stopniu, pizy 0 d ługości, lecz kolo 84 stopniu 
szerokości i l>ray ibO długości.

Rodozas różnych w ypraw  polaknych  ok rę ty  
m usiały już w znacznej odległości od owego 
punk tu  zu trzym yw aę się, w darcie się człow ie­
k a  w g łąb  tych obszarów uchodziło za  niem oż­
liwe.

To też biegun lodowy uznano za w ięcej nie­
dostępny, niż biegun północny.

Obecnie biegun lodowy zosta ł sforsow any 
przez człowieka- — jednak ty lko  dzięki m aszy­
nie do latania.

0ZIAŁ GIEŁDOWY

SŁOWACY WOBEC UROCZYSTOŚCI HUSA.
Jak  z Pragi donoszą .klub posłów i senatorów sło­
wackiego st.roanóctwa ludowego postanowił prote­
stować przeciw udaiaJfftti rządu w tegono-eianych 
itrocizystościazli Husa i ctomaijjo.ć się, atoy w razie, 
gdyby rząd oftojirlme brał w nćoh udział, wziął ró- 
iMufeż oftojatny ućfoiaJ w urocizystoeciaoli ów, Cy- 
rvia, Metodego i V ackrwa.
" WYPRAWA CZESKIEGO LOTNIKA. Z Pwgi 

dionoiSizą: Ka,p5ltani szitabu ciwhosłowadldoli wojsk 
latnóazyjh, SUuocttky, od8ec«ał wczoraj z lotuiska 
w Pradze w podiróż powietrnną dookoła świata. 
Pkawazyra y-go eiaiywm uiialo być Barcelooip. —

TELEGRAMY
. Stan zdrowia sen. SosnKowsHiego

(Teiefonem od Dns*zego korespondenta). 
Poznań, 22 maja. Od czw artku w stan  

zdrowia gen. Sosnkowskiego nastąpiła  pewna 
poprawa, bole w ew nętrzne częściow o ustąp i­
ły, natom iast tem p era tu ra  utrzym uje się w d a l­
szym  ciągu. Dopiero w dniach najbliższych da  
sto cMiiiwdzić ó w  intobeznleczeiistwo zaKaże-

Z RYNKÓW WALUT I DEWIZ.
Kraków, 22 maja,

W ubiegłym tygodniu panowała na rynku wału: 
i dewiz tendencja na ogól zwyżkowa. Z po rząd­
kiem tygodnia dolar roepoezął kursem 11 i przy 
stopniowych zwyżkach doszedł we czwartek po­
wyżej 12, w piątek osłabł nieco, a około południa 
znowu się cokolwiek wzmocni], utrzymując tię na 
poziomie 11.90—11.95.

Wczoraj wiecizoa-ein i dzisiaj rano pod wpływem 
nieco silniejszej jsodaży i niowiedkiego, jak zwy­
kle w soboty, zapotrzebowania, osłabi nieco i oko 
lo południa kształtuje się 11.75—11.80, nieoficjal­
nie. Bankowy bea zmiany 11.16—11.21. We Lwo­
wie nieoficjalnie 11.05—11.75 .bankowo 11.16 do 
11.21, w Warszawie nieoficjalnie 11.75, bankowe 
11.12. w Katowicach 11.75. Bank Polski podwyż­
szał stopniowo w ciągu ubiegłego tygodnia huit 
płacenia za dolary i taedti, rozpoczynając kusłeje 
10. a dzisiaj płacił 11.10.

Mimo silnego zaimet-esowania. dia oolaira, jaki* 
się prze* cały tydzie ńubiegly zaznaczyło na ryn­
ku, z powodu braku płynnej gśtówiki, obrwy nit 
były wielkie.

Z Zurychu nie nadeezly daisiaj wiadomości a g!óL 
dy z powodu burzy. i

się stwierdzić, czy ikebezpieezeiis 
nia minęło.

Kt. OhitzeBsk! przystąpił flo PPS
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 m aja. R edakcję »E kspresu  Po­
rannego* odwiedzi! w czoraj znany działacz 
społeczny, prelegent ks. Czesław  Oraczewski i 
ośw iadczył, że porzuca stan duchowny, ażeby 
wstąpić do partji PPS. K rok swój m otyw uje 
przeżyciam i osta tn ich  dni. Ks, Oraczewski za-_ 
m Lor za nadal w ygłaszać odczyty  i  publiczno 
prelekcje. W  jednym z pierw szych odczytów  
w yłuszczy on pobudki sw ego postanowienia

P o  z a m k n ię c iu  k r o n ik i
PROMOCJA P. ROSEGO Dziś o  godz. 12 w

południe odby ła  się w U niw ersytecie Jag ie lloń ­
skim  prom ocja p. W . J .  Roeego, d y rek to ra  

i e , 5 .  i i .  C. A.  w K rakow ie. P . Roeego prom ow ał 
n a  d o k to ra  filozofji prof. d r  Kot w obecności 
prof. d r  Ł osia  i 2 astępcy  dziekana w ydziału  
filozoficznego prof. d ra  T adeusza E streichera. 
I d  prom ocji przemówił w  gorących słowach 
por ino lor prof. d r K ot, podkreślając d za to l- 
ność społeczną p. Rosogo. N astępnie przem ó­
wił w języku angielskim  prof. Dyboski.

W iadom ość prom ocji p. Roeego w zbudziła 
żywe zain teresow anie w śród społeczeństw a 
krakoiwskiego, n ie ty lko  dlatego, że jest to  
pierw szy A nglsas, k tó ry  uzyskał na Uuiwer- 
sytecto Jagiellońskim  stopień dok to rsk i, ale 
przeedw szystkiem  z powodu znanej pow szech­
nie jegc  działalności w K rakow ie w śród woj­
sk a  i ludności cyw ilnej, a  szczególnie w śród 
młodzieży polskiej. Dr Roso tw dalszym  ciągu  
pracuje z calem  poświęceniem  d la  Polski w  
szeregach polskiej Y. M. C. A.

W  uroczystości prom ocji p. Rosego wzięło
N a te n  tem at n a p ija ł broszurę, k tó ra  się u- K czn y  udział obyw atelstw o krakow skie.



N O  WA'  R E F O R M A
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Z e  s p o r t u
Zawody p i łk a r sk ie  

w najb liższych dn iach w K ra k o w ie
„■ Craccvia— VaS2S, Wysoce emocjonujące zawody 
te odbędą się w niedzielę 23 b. m. na boiska Cra- 
ccvii o gcdz. 17-tej popoł., poprzedzą zawody Cra-
covia Ili— Wawel III.
v  Poraź drngi CraC0Via— V a sa s  spotkają s.ę w po­
niedziałek 24 b. m. o godz. 17-tej popoł., poprze­
dzą zawody Cracovia U— Korona, 
s  P o d górze— Wisła I. b. rozegraj'ą ze sobą zawo­
dy w niedzielę 23 o godz. 15.30 na boisku W isły, 
tom ie o godz. 17.30 spotka się Krowodrza ze  
Z w ierzynieckim  K. S. W  poniedziałek o godz.
15 .30  grają zwyciężone drużyny w pierwszym dnia, 
o godz. zaś 17,3 finał zwycięzców.
:• Jutrzenka (kom b.)—2 0  p. p., w sobotę 22 b. 
m. o godz. 15.15 na boiska Jatrzenkl.

Zwierzyniecki K. S .— Urania o mistrzostwo ki. 
B. w sobotę 22 b. m. o godz. 17 na boiska T. S. 
W isła.

% O lsza— Błękitni w sobotę 22 b. m, o godzinie
18.30 na boiska Olszy. T
i- Nadzwyczajne Waine Zgrom adzenie K. S . Ju­
trzenka odbędzie się 29 b. m. o godz. 17.30 w lo­
kalu firmy „Polski Lloyd", ul. św. Anny z nast. 
porz. dziennym: 1) uzupełnienia § 9 statutu, 2) 
zmiana § 10 statatu, 3) uzupełnienie składa za­
rządu po myśli władz. Wrazie braka koniecznego 
kompletu, następne Walne zgromadzenia odbędzie 
się o go Iz. 6-tej tego samego dnia w podanera 
miejsca. \

iwolf kuracyjna tai m ora Bałtyikiem

Wolne miasto Gdańsk

Sezon kuracyjny lei n i i zimowy. Wobec 
niskich cen żywności najtańszy bad nad  

Bałtykiem  w tym roku. Wielki tydzień 
sportowy od 4—11 lip ca, tydzień żąglo-  

' u y  od 11—13 lipca, słynna opera w le- 
• sie iv końcu lipca i na początku sierpnia. 
Kąpiele ciepłe, inhalatorjum. kuracja 
wodami mineralnymi, kąpiele błotne. 

Bezp/. informrzcyj udziela zarząd bada.

- -- f

Diarjusz ekonomiczny
- —  Eksport w ęyla pol3kiega w pierwszej po­

głowie maja wzrósł znaczn e, wynosił bowiem prze­
c ię tn ie  dziennie 29.000 ton, wobec 25.000 ton 
dziennie, wysyłanych w miesiąca kwietniu.

^ — Dwunasta międzynarodowa parlamentarna 
konferencja handlowa rozpoczyna się w przyszłym 
tygodniu w Londynie. ,  ■ ,-.j

—  Francuskie ministerstwo rolnictwa zezwo­
liło na przywóz do Francji l tranzyt mrożonego 
mięsa, owiec, kóz, wołów i świń z Polski.

Program  1 k o le jność  prac przy układaniu  
traktatu handlowego p o lska -n iem ieck iega  została 
Uzgodniona na pierwszem posiedzeniu delegacyj 
W Berlinie.
%. —  Przedstawiciela firm y Harrimana traktują 
z rządem polskim w sprawie dalszych ulg dla ka­
pitału amerykańskiego, zaangażowanego w przed­
siębiorstwach górnośląskich.

—  Zniżki oficjalnej stopy dyskontowej y , ° / 0 
W Czechosłowacji  oczekują w najbliższych dalach 
tamtejsze sfery finansowe.

—  Liczba bezrobotnych w  Angljl w dniu 3-go 
maja wynosiła 1 ,105.900 bezrobotnych, otrzymują­
cych zasiłki rządowe. Jest to liczba rekordowa, 
przewyższająca cyfrę z poprzedniego tygodnia 
o 121.023 osób.

GIEŁDA KRAKOW SKA
x d n ia  21 m a ia  19 2 6  r .

A k c je :
Zieleniewski  ....................  9-30—935
T. P. 0 . ....................... ...  .
Ohodorów

0-J6
5200

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
x dnia 21 maja 1926 r,

A kojei .*•
Bank Dyskontowy 
Bank Handlowy Warszawski
Bank P o l s k i ...................
Bank Z achodni.......................
C u k ie r ...................
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s w i Qt Q C Z  n Q liib i m i e n i n  o w e  p l a c k i
cieszące się wielkfetn uznaniem ;

Placek miejski Dra. Oetkera Placek czekoladowy
Wspaniałe te nadzwyczaj s m a c z n e  i p o ż y w n e  placki udadzą się Pani znakomicie 

3 użyciem Dra. Oełkera proszku do pieczenia „Backin", według Dra. Oetkera 
k s i ą ż e c z k i  z p r z e p i s a mi ,  zawierającej oprócz tego wielką ilość recepiów 

dalszych. —  Bezpłałną książeczkę z przepisami Dra. Oetkera nabyć można ‘
; w każdym składzie, w razie wyczerpania zaś prosimy zażądać wprost od

2 r a * 0 e f k ® r a

Zsstąpsa; $£§rlsz, Kraków.
;h ■

u h  D i e t l o w s k a  5 1 .  T g l s f & n  3 0 3 6 .

zania. ściślejszej ląez.nośc-i eko-nomiiC.znej m iędzy 
R óbką a  P a lesty n ą  i k rajam i bliskiego w scho­
du, a  w szczególności popierać -wszieJkiemi spo­
sobam i ekspo rt z P a lesty n y  do Polski, oraz 
im port z Polski do tegoż kraju . Izba dążyć bę­
dzie do osiągnięcia pow yższego celu: a) przez 
aWonmie opracow anie i publikow anie m ate- 
rjaiów  sta tystycznych , dotyczących życia r-k'Or 
non licznego Palestyny i k ra jów  bliskiego 
w schodu i udzielanie tychże ma.teija.hnv pol­
skim  w ytw órcom  1 kupcom  oraiz przez zbiera­
nie takichże m alerja łów  w  Polsce d la  celów 
rynku  palestyńskiego; b) przez urządzenie — 
sta łych , bądź ruchom ych w ystaw  i muzeów 
polskich -wytwórców- i wzorów; c) przez inicjo­
wanie i popieranie zrzeszenia się kupców  
i przem ysłow ców  d la  ożyw ienia się handlu  
w ym ienionego między wzmiankowainemi k ra ja ­
mi, wreszcie przez w skazanie  bezpośrednich 
i najdogodniejszych źródeł zakupu, oraz u ła t­
wienie w szelkich transnkcy j handlow ych, 
pf/.cniysliowyich i finansow ych dokonyw anych 
,-przez organizacje kupieckie i osoby p ryw atne 
obydw óch krajów  —  Izba udziela infoim acyj 
co do w arunków  przystą-pieni-la do Izby w cha­
rak terze  członka. ;

S T R A T Y  SKARBU A N U IŁ l . W ZW IĄZKU  
ZE STRAJK IEM . W edług prowiizoryzcnych 
obliczeń, ogólne s tra ty  gospodarstw a narodo­
wego Anglji, zw iązane z obecnym  stra jk iem  
w yniosły w ciągu tygodnia strajkow ego około 
25 mil jonów  funtów  sz-terltngów. J a k  w iado­
mo, tyleż w yniosły s-ubsyd-ja rządow e, udzielo-

100%  CZYSTY TŁUSZCZ JADALNY
i  o r z e c h ó w  m m & o m m
UŻYW AM Y JEST W SZĘDZIE m
© © T O W A H IJ 1

iN A iE I « 5 A
i P I E C l iN B A

WANfli SBARDE© WWBAHWW

ne. p rz e m y s ło w i w ę g lo w e m u  w  A.ng-lji w  c ią g u  
roku -ostatniego. R ząd angielskii w yszedł z za­
łożenia, że sub.sydja te  m usiałyby być w zasa­
dzie 'w nieskończoność powiększano, aaś sy tu ­
a c ja  nie ideg-laby w zasadzie napraw ić, gdyż 
koszta  produkcji w  stosunku do cen św iato­
wych węgla bvlv w  A nglji zbvt wysokie.

UCHWAŁY ZJAZDU POROZUMIENIA GO­
SPODARCZEGO ZACH. I POL. POLSKI W PO­
ZNANIU. Xa posiedzeniach zjazdu gospodarczego 
wieli. i poi. Polski, po rozpatrzeniu całego szere­
gu najistotniejszych zagadnień, interesujących sfe- 
ry gospodarcze, uchwalono następujące rezolucje: 
” „Ziemie : zachodniej i południowej Polski pod 
względem kultury gospoclarezcij, stojące bardzo 
wysoko, ucierpiały w ostatnich latach nadzwyczaj­
nie wskutek niepomyślnych konjuiklur gospodar­
czych. Przedstawiają one pod względem przemyciu 
rolniutwa i handlu dzielnice, dające wysokie nad­
wyżki produkcji, z czem w parze idą odpowiednio 
dochody skarbu. Utrzymanie ich działalności na 
wysokim poziomie produkcji leży w interesie skar­
bu państwa i innych dzielnic, które z nalwyżeik 
tej pro-diikcji korzystają. Stwierdzając, że dotych­
czasowa- gospodarcza polityka rządu zumalo z>V 
iii ii je się problemami go&poda.rozcnu . zachodniej 
i południowej Polski, zjazd uważa za swój obowią­
zek zwrócić uwpgę Senatu, Sejmu i rządu na te 
ważne zagadnienia”.

Odpowiedzialny redaktor:

AJ IC H  A L  K O N O P I Ń S K I

2702

1 BH0B1SE BSŁSiZSiia
Ostatnie nieznaną 

kosmetyczne nowości.
A p a ra ty  do  san iom asał.u , 
p a s y  u szczup la jące  o s ta tn ie  
m ode le . Ż ądajcie  ka ta lo g ó w , 
za łącza jąc  znaczek  pocztow y.

L A  BO H  
skrzynka poczt, 81. Bydgoszcz.

P ia n in o  Forstera, orzecho­
we, okazyjnie do sprze­

dania, II. Sntolaiska, Szew­
ska 9. 2774

f& u p ię  solidną willę od 20 
b4  pokoi w miojsen kąpie 
lowetn. W kład około 3.000 
dolarów. Szczegółowe oferty: 
Wittógrouski. restante Lwów.

2760

M a t k i !  ♦

i

Ś w iatow ej gja- 
wy psyoho- 
grafolog S5xyl- 
l8 f-S zko ln ik  ci­
po wie Ci, ki ni 
je s te ś , k im b y ć
m ożosz? N a d ę ­
ci ij c h a ra k te r  
y h m a  bw ó lub  
z a in te re so w a ­
n e j o so b y , z a ­
k o m u n i k u j  ; 
iniię, ro k , m ie ­
siąc  u ro d z e n ia . O trzy m asz  szcze­
gółow y an a lizę  c h a ra k te ru , okro  
a l rn ie  aa ło t, w a d , zdo lnośc i, p rz e ­
z n a czen ie . A nalizę  w y sy łam  po 
o trz y m a n iu  2 zh  (m ożna zn acz­
kam i poczlow em i). O sobiście p rz y j­
m u ję  od 12—7. P ro to k o ły , odezw y, 
p o d z ięk o w an ia  najw yb itn ie jszy ch
o só b  s to licy . W a rsza w a . P a y e h o -I-  ,  , .  flas* *****“ ■*• s-iBiaoia dzwipia nlu

Żądajcie w aptekach 
+  i drogerjaoh bygienicz- v  
♦  nej przysypki dla dzieci ♦

„Puder Dzidzi"
(z kogatkiem) .

utrzymujący ciało dzie­
cku w z dtorriu I czy­

stości. 2605

informacje przemysłowe i handlowe
UMOWA P R A W N O -F IN A N SO W A  PO L­

SKO CZECHOSŁOWACKA w ew la  w  ży c if 
7. dniem 29 kuleln-ia 192G r. A\r myśl a ft. G2 
i następnych tej um ow y obytm łole polscy, k tó ­
rzy przed dniem  2G lu tego 1919 r. złożyli 
kw oty  pieniężne w  in sty tuc jach  finansow ych, 
znajdujących się iua terenie Rzeczypospolitej 
Czechosłow ackiej, mogą obecnie w ciągu G m ie­
sięcy zażądać w ypła ty  zdeponow anych sum 
w iaz z odsetkam i po kursie 1 korona anstr.- 
węg, 1 ko r. cz. Za-inteire-sohuane osoby m a­
ją  się przeto zw rócić o UM iit ł p ieniędzy wraz 
z naroslem i odsetkam i do odnośnych insty tu- 
cyj finansow ych czoskosiowa-okich, z pow oła­
niem się n a  umowę .polsko-szoskosloW aicką, 
ogłoszoną w  Rzec-zypoSipolitej Czechosłowac­
kiej -w zbiorze ustaw  i rozporządzeń N r 33/26, 
jpoz. 50, z dnia 29 kw ietn ia  1920 r.

PO LSKO-PALESTYŃSKA IZBA HANDLO­
WA. Dzięki s taran iom  przem ysłow ców  , i kup ­
ców, oraz i nt esy w n emu poparciu  generalnego 
konsulatu  R zeczypospolitej Polskiej w  Jerozo ­
limie utw orzono "w Palestyn ie  palestyńsko-pol- 
ską  Izbę haardlową i przem ysłow ą z siedzibą 
w Tel-A viv. Izba m a n a  celu dążyć do naw ią-

Niniejszem  podajoony do wiadomości, żo w  myśl 
uchwały, powziętej przez 5S Zwyczaj ue W alne 

Zgromadzenie akcjonarjuszy,

J t K Y J f f Y  = -
m m  m p a T g e z H Y

w y p l a c a f
w  Zakładzie głównym  wa L w ow ie, w F iljacn  
w Krakowie, Stanisław ow ie, Tarnopolu i w  Czer- 
niowcach, w  A ustrjackim  Zakładzie K redytowym  
dla handlu i przem ysłu w  W iedniu, tytułem  dy­

w idendy za rok 1925

huiote zł 4*—
za każde 75 sztuk akcyj stsryck
które po zatw ierdzeniu odnośnej zm iany statutu  
przez m inisterstwo skarbu będą zamienione na 
j e d n ą  akcję stuzłotow ą —  a to począWszy od 
dnia 1-go czerw ca 1926 r. za ściągnięciem  kupo­
nów Nr 64, 65. Pozycje niżej 75 sztuk nio bądą 
uwzględniane. 2793

Lwów , dnia 18 maja 1926 r.
M ada  n a d zo rc za .

m ę s k ie  za- 
ti'A graniczne, ostatnie mo- 
-iole, 25% niżej cen fabrycz­
nych I K o sz u le , k alesony 
długie, krótkie, krawaty, 
ftouczocby, skarpetki, ręka­
wiczki, w wielkim .wyborza 
poleca „Au Bon Marchć“, 
Kraków, ui. św. T.imisza 2 ), 
narożnik Szpitalnej. 2753

i£  a p e lu s z e
8 1  k w i a t y ,  £a

yus.owne 
£a.ntu5tje, po ii a-

!er niskich ccnech poleca 
M agazyn m ód Heleny  
P o p ie l , K ra k ó w , F lo r ia ń ­
s k a  3, parter. 2723

jgjpilimy z wełny zagranicz­
n a  noj, największy wybór, 
poleca wytwórnia kilimów 
„Ostoja", Kraków, ul. Sie­
miradzkiego L, 11. 2711

jlu sk w y  tępi radykalnio 
tylko „ P ln e z a " . Wysyła 

Drogerja „Sanitas“, Kraków, 
ul. Długa L. 18B. 1 llaszka 
zł 1-25, z przesyłką zł 2‘—. 
5 flaszek z prze3jlką i opa­
kowaniem ?ł 8-—.  2705

męską i damską, bieliznę.' 
obnwie. Zawiadomienie pi­
semne lab ustne. Interes 
chrześcijański. D reilerowa 
Kurlet, ul. Szczepańska f>.
I piętro, w oficynie. 2757

H al ty ręczne wykonuje 
Elżbieta Sclirittwioser1 

Kraków, Długa 81. 9791
I

PIELĘGNUJCIE URODĘ.
♦  formacje o obecnem miejscu 
T  pobytu Rozalji z Turskich 
J y o n  Zengbnsz (Sengbusz), żo*

Żądajcie bezpłatnie fachowej rady, jak pozbyć się pryszczy, wągrów, piegów, f  AJ Jow fa von Zengbnsz*, 
czerwoności s k ó ry , plam wątrobianycb, łupieżn, wypadania włosów, siwych ^ o s ta tn io  zamieszkałej w roku 
włosów, zbytecznego zarostu, pocenia rąk, pach i nóg, zmarszczy, chudości, ♦ l92 '3 w Mohylewie (Itosja 
jak  wzmocnić biust i usunąć inne wady. W zapytaniach prosimy podać dokład- faow iecka) i w roku 1926 w 
nie wadę, o którą chodzi. Sumienną odpowiedź nadsyła się w zamkniętej kopercie. XiHomla, uprasza się o loh n i-  

h s r  .. ■ Załączyć markę na odpowiedź. 2705 ♦Wcsłanio pod adresem: W ił-
« z ,  4 ^  .v  .  .  - ,  -  ♦  no. ul. Zawalna 11, KolegjumDr C a sp a ry , Gdańską L o egeth o r l o ,  O ddział 61 . j|cwaffeiicko-roforDiowane.

Przewodnik handlowy i po Krakowie
M?Y5Tsśejii©Re firm y poS^om y naszym Czytelnikom

1 '
A para ty  

i  wzj/b. fnt0 7 r.

W a r s z a w s k i  S k i a d  
prteyborów folof/raticz. 
Szewska 2, le i. 14'ZS

i '■ ■-

1 1  C u kiern ie^

P. MAUR1Z10

B an ki a
Powsieciiny

Bank Krodytowy
S. A.

wKrakowwrRyflekgł,35

R ynek głów ny 38
.w»>

i ; J u tra a

i . Fortepiany

ftajkoriystn?a]3Z0 iródło zakupu
w  h u rto w n i iu te r

IC. i i .  Hsor
Kroków, tił. (irodrka L. 13 

Telefon Nr 17.
Ul<;i w BpJataciu 

P rzy jm u je  aię  fu tra  do  p rzec h o ­
w an ia  p rzez  la to ,

Bechsfeln
B lfifhner

BSsendorfsr
Wyłączne zastępstw o;

H. SKOŁAHSKA
IRAKÓW. SZEWSKA 0

r

•-e '
J O Z E F  W I T E K  5  

zarodowy mechanik, stroiciel for -  
leoianów, kier, Wytw. fortepianów 
tl. UobtielsJta, uU Stolarska L. 6, 

^ l e l t i o n  3S9.

M s f a
fm* -„Rqczku“ 

Jaljusz Orasse
/■‘>l Sp. z  o . o.
^  K r a k ó w  
H ynck g ł. 34

Hotele 1
HOTEL POD ROŹA

FtOHJAMSKA 14
TEL i if !. ' . iil.2 ? i:

HA W10SHEI LATO
NAJSKUTECZNIEJSZA  

N A J T A Ń S Z Ą " * * *

R E K L A M A
! < « -

W PRZEWODNIKU
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYM

NOWEJ REFORMY

D . S C H R E i B E k
Kraków, Floriańska 32, telef. 3215
Magazyn módi stroJOw dam- 
EkJch, polecaostatnie nowo­
ści wiosenne, najnowsze mo­
del e paryskie i wiedeńskie, 
crepe de chine, ęeorgeUy* 
crep satin, crep marocain, 
fulary, surowe jedwabie, sa­
tyny, markizety i  krepony.

IL ALEKSANDROWICZ
Basztowa U. — Tel. 311 i 4064 
Magazyn pTzyberów biurowych

F a b ry k a  n a | p rts d n ls l»y o b  | 
<f\ ' V  < m u r ó w  j.

E l i T M N L V C A S  I

B O L S
fiok :af. 1311 . 

ł.nslnć uiizedcte! .
'■ - *

Lecznica ^
LECZNICA „SALUS"
K r a ls ó w .  u l .  S z u js k ie g o  11

Telefon Nr 1295 
KAPUSLE KWASO WĘGLOWE 

im pregnow ane gazem.

Towiiiyittfi ujiiimii na ijtis
m F G N S K S ^

ul. św. Gertrudy 8, tel. 273.

Wiedza a
Kursa m aturyczno 1 dokształcająca

„ W S E D S A 41
pod osobistem kierowuiclwaiu 

prof. Bogusław a B u trym a w icio  
w Krakowlo, ul. Studencka L. 14
przygotowują tak do matury, 
julioteldo wszystkich egzaminów

„SiLCAltBOe
Zicdnocz. k o paln ie  oftn ioó ląak ie 
S k ła d y ;  u l ic a  P a w ia ,  l e le ło . i  1 3 9 3  
d o s ta rc za  h u rlo w u ie  Ldolajliczuie 
fu ram i p ie rw s z o r z ę d n y  w ęgiel g ó r­
nośląsk i i k o k s  z w łasn y ch  kopalń

i R eklam a 1
9 8 & 0 S Z E N I A

najskuteczniejsze

W PRZEWODNIKU
infarmacyjno-handlowym 

K O W E J  R E F O R M Y

-err
Częionkaml D rukam i Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. obtl narzaćwu aionLlawa Ziemiańskiego.


